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Obywatele do młodzieży.
"Wszystkie pisma poznańskie przepełnione 

od pewnego ozasn odezwami bąc,Iź wybitnych 
osobistości, bądź redakcyj do młodzieży, aby 
Ona nie tworzyła żadnych tajnyoh związków, 
choćby dla celów najzupełniej niewinnych i 
dozwolonyoh. W idocznie jednak te odezwy nie 
czyniły dostatecznego skutku, skoro ogół oby ­
wateli postanowił wspólnie odezwać się do mło­
dzieży, a ogłaszając swe pismo, dodał, iż rzecz 
była nagła i dlatego niepodobna było ozekaó 
ha podpisy wszystkioh w kraju obywateli, — 
hiech więc na razie wystarczy kilkadziesiąt, 
*«branyoh naprędce, a każdy obywatel, który 
*ię zgadza z treśoią odezwy, niech ogłosi 
W którymkolwiek dzienniku, że do niej przy- 
stępaje. Uczyniono więc w Poznańskiem to 
sumo, co tak zacnie i rozumnie przeprowadził 
w Galicyi książę Adam Sapieha, — a mamy 
niewzruszone przekonanie, że będzie tam miało 
równie szozęśliwy skutek, jak u nas. Bo gdy 
się odezwie do serca młodzieży, można być 
Pewnym, że ten głos nie przebrzmi jak w pró­
żni, — zwłaszcza, gdy się odezwie do takiej 
młodzieży jak nasza, która, patrząc na świat 
cały, zaiste mogłaby się zmateryalizowaó do 
Sepikn, a jednak pozostała wrażliwa na ideały 
hajmniej dziś popłatne —  i mogłaby wyzię­
bnąć, a jednak jest gorąca jak płomień. Taka 
hiłodzieś działa ni* z żadnego wyrachowania, 
lecz tylko z płomiennego patryotyzmu, łatwo 
Męo ją przekonać, że o ile w uczuciach jej 
Wszystko jest godne uznania, o tyle jej czyny 
hiezawsze są zastosowane do okolicznośoi, z któ­
rymi naród musi się liczyć, i które, naturalnie, 
lepiej znane są starszym, aniżeli młodzieży.

Poznańska odezwa ojoów do dzieci skła- 
się z dwóch ozęśoi. "W" pierwszej — mo- 

w% ^0 młodzieży szkolnej. Tu powiedziano: 
»\V© wrześniu rokn przeszłego ukarano sądo­
wnie kilkudziesięciu gimnazistów za to, że 
^Worzyli tajne związki dla ćwiczenie się w ję 
'rkn polskim, ale w wyroku wyraźnie powia 
bsiano, że sama nauka ojczystego języka nie 
j«st zakazana. Zatem , uczcie się z zapałem i 
gorliwie, nozoie się pilnie, ale nie twórzcie 
W tym celu żadnych związków. Nie zaniedbuj­
ąc się przytem w przedmiotach szkolnych, 
°Wszem w pilnośoi bądźoie pierwszymi, nie 
^w ujcio nanozyoielom żadnego powodu do skar­
bi na was, wzajemnie się wspierajcie w na­
ukach, abyście wszyscy, pomimo istniejących 
stosunków, musieli być uznani za wzorowych, 
^iech w tem będzie twoja ambioya, polska 
Młodzieży !“

W  drugiej swej części odezwa się zwraca 
*o tych, którzy już skończyli szkoły średnie: 
»Hie odmawiamy ci bynajmniej, młodzieży na- 
***, prawa zajmowania się sprawami polity- 
°«nemi i społeoznemi — głosi odezwa — wy-

Taka oto jest treść odezwy. Dlaczego 
oua była potrzebna, jako uroczysty występ 
starszego pokolenia, i dlaozego ta potrzeba by­
ła nagła ? Na te zapytania najlepsza odpo­
wiedź znajduje się w tym właśnie odłamie 
prasy, który od lat wielu stale zachęcał mło­
dzież do zajmowania się sprawami polityczne- 
mi i do zabierania w nich głosu. Ten odłam 
prasy powinien przecie „ wiedzieć, dlaozego 
dziś sam cofa dawane przedtem młodzieży za­
chęty i dlaozego szczerze rad by skłonić uczni 
do Najmowania się tylko sprawami naukowemi. 
Posłuchajmy więc, co mówi radykalna Praca. 
Oto, głosi ona, — „zdawaóby się mogło, że 
odżyły w oałej swej grozie, a i w wielkiej 
swej ohwale czasy Nowosiloewa, z tą jedynie 
różnioą, iż widownią wypadków jest dziś nie 
Litwa, lecz stara Piastów kolebka: walka, jaką 
toozy społeczeństwo o najświętsze swe skarby, 
rozpłomieniła młodzież naszą i popchnęła ją 
w ślady filaretów, filomatów i promienistych. 
Sytuacya jest dziś stokroć groźniejsza niż za 
czasów Nowosiloewa, bo chodzi już nie o sa­
mą wolność narodu, jak wówozas, ale o byt 
jego. Dlatego straty i ofiary stokroć dotkliwiej 
dają się nam dziś we znaki, aniżeli dawały 
się wówozas... Dzisiejszy ruch wśród naszej 
młodzieży jest naśladownictwem pierwowzoru 
wileńskiego. Czy mamy jakikolwiek powód 
wstydzić się go i rumienić się za naszą mło­
dzież ? Bynajmniej ! Nawet Niemcy, choć nie 
podzielają naszych uczuć i nie pojmują na- 
szyoh ideałów, skoro tylko są uczciwi, przy­
znają, że można nam pozazdrościć takiej mło­
dzieży. A le właśnie dlatego jest dziś naszym 
obowiązkiem ratować ją od zguby, ratować te 
dusze zacne i czyste, te życia, te siły ratować 
dla rodzin i społeczeństwa. W ięc choć buntuje 
się serce, jednak musimy w ołać: Przestańcie,
bo zgubicie siebie, a społeczeństwu (nową otwo­
rzycie drogę cierniową! Porzućcie nie myśl, 
lecz formę wsszyoh dążeń, zastosujoie się do 
smutnego położenia naszego, nie dawajoie nie­
przyjacielowi broni przeoiwko sobie i nam, 
uszanujcie łzy i boleść waszych ojoów j ma­
tek, oszczędźcie im śmiertelnyoh nieraz cio­
sów, zanieobajcie tworzenia kółek i tajnyoh 
związków ! — a Bóg i Ojozyzna błogosławić
wam będą!"

Oto więc mamy wyczerpującą odpowiedź 
na zapytanie, dlaozego była połrzebna taka 
uroczysta i nagła odezwa starszych w naro­
dzie do młodzieży. Wielka szkoda, że prawi 
wśród tych, Vtór»y tak jes7-;zc niedawno od­
rywali młodzież od nauki, nie przewidywali, 
że będą musieli sami zwrócić się prze­
ciwko sobie! Dziś oni biją się w piersi, 
bo są prawi, ale roznamiętniona młodzież mo­
że już posłucha innych ?

nieraz oni prowokują Anglików i dotkliwie ioh 
obrażają, a psują ich parlamentarne zw yczaje; 
lecz niepodobna powiedzieć, że niezadowolenie 
ich jest bezpodstawne i że awanturują się, bo są 
z natury rewoluoyonistami. Oczywiście, ciągła 
walka z olbrzymią potęgą, której niepodobna 
pokonać, wytwarza skłonności rewolucyjne, 
więo też wytwarzają się one w Irlandczykach. 
Do niedawna posiadali oni tylko jedną ligę na­
rodową (United Irish League), związek bardzo 
oryginalny z tego względu, że ma jawnych i 
tajnych członków, rozwija jawną i tajńą dzia­
łalność. Tak, popiera oświatę, opiekuje się ubo­
gimi czynszownikami, a jednocześnie wydaje 
rozkazy bojkotowania Anglików, albo poleca 
palić lordowskie folwarki. Ta liga zajmuje się 
przeważnie ekonomioznemi sprawami, przede- 
wszystkiem kwestyą ziemiańską. Zgodnie z an- 
glo-saską regułą, która głosi, że „ziemia należy 
do zdobywcy “ , Anglioy skonfiskowali byli 
wszystką irlandzką ziemię i rozdali ją swym 
wojownikom ; tak więc powstała czysto-angiel- 
ska warstwa landlordów, u których chłopi ir­
landzcy dzierżawią kawałki ziemi. Otóż United 
Irish League nazywa landlordów rabusiami 
ziemi i chce ich zmusić do wyrzeczenia się jej 
na korzyść czynszowników, w tym zaś celu 
bojkotuje angielskie folwarki, a dzierżawcom 
nie pozwala płaoió landlordom czynszów. Glad- 
stone ułożył był projekt powolnego wykupna 
landlordowskiej ziemi i oddania je j na wła­
sność czynszownikom, którzy by ratami spłacali 
skarbowi państwowemu wartość iw ych  zagród. 
Ale razem z ustąpieniem Gladstona zapomniano 
o jego projakcie, a zawód, jaki w tym wypad­
ku spotkał Irlandczyków, jeszcze bardziej ich 
rozgoryozy ł: dotąd widzieli oni w Anglikach 
tylko ekonomicznyoh przeciwników, ozy też — 
jak oni ioh nazywają — wyzyskiwaczy, a po 
upadku gladstońskioh projektów postanowili 
zerwać z cywilizacyą angielską, z angielskim 
językiem i obyczajem. Tak powstał nowy, na-
w pół jawny, nawpół tajny związek „Gaelic

tonywajcie to prawo z zapałem — bo oóż
^arta młodzież bez zapału — ale nie zapomi 
^ajoie o rozsądku i rozwadze. Nie wolno wam 
^ohodzić w kolizye z prawami, które nas 
Wszystkioh obowiązują; nie wdawajcie się 
Więc w żadne zakazane stowarzyszenia, poli­
tyczne agitaoye, albo demonstraoye, które 
**kodzą narodowi. Niech żaden z was nie 
Marnieje, przeciwnie, nieoh każdy chlubnie 
^kończy studya, aby mógł obok nas stanąć do 
Wspólnej pracy. Nie słuchajcie krzykaczy, 
'to rZy odoiągają was od pracy naukowej do 
f°bót polityoznych“ .

Niewdzięczna ziemia.
Lord Rosebery nazwał kilka dni tema Ir- 

landyę krajem, który po wieozne czasy wsła­
wił się swą niewdzięcznością względem ADglii. 
„Za tyle dobrodziejstw, któremiśmy zawsze ob- 
sypywali tę wyspę — rzekł lord — płaci nam 
ona nienawiścią." Trzebaby się jednak przeko­
nać, ozy to, co jest dobrodziejstwem z angiel­
skiego punktu widzenia, jest nieiu także z ir­
landzkiego. "Wszakże pruscy ministrowie bar­
dzo często mówią w sejmie o tem, że germanizują 
Wielkopolską dla naszego dobra, ponieważ w ten 
sposób otwierają przed nami nieprzebrane 
skarby niemieckiej cywilizaoyi. Nie ma powo­
da wątpić o ich szczerości, trzeba zatem przy­
znać, że oni na seryo uważają się za naszych 
dobroozyńoów. Otóż mniej więcej takie same 
dobrodziejstwa świadozy Anglia Zielonej W y ­
spie: buduje porty, osusza bagna, wogóle pod­
nosi materyalną kulturę kraju, leoz o duchową 
jego kulturę troszczy się w sposób, który Ir- 
landozyoy uważają za zgubny dla siebie. Dużo 
można zarzuoió taktyoe irlandzkich posłów *

Leagne" — liga gaelska, która postanowiła 
wskrzesić i uczynić jedynie używanym na Zie­
lonej W yspie prastary dyalekt gaelski, jedną 
z licznyoh odmian języka celtyckiego. Dziś już 
podobno każdy Irl.ndozyk mówi po gaelsku, 
w języku tym wyotfodzą gazety i książki, są 
szkoły czysto gaelskie, > są trzy teatry, są nader 
liczne domy, z któryoh zupełnie wyrzuoono an­
gielszczyznę. Oczy wiś, liga gaelska stara się 
także o to, żeby wszystkimi zw yczajam i, i ca­
łym  trybem życia lirlaAaozyoy niepodobni byL 
do Anglików. To przetwarzanie się narodu jest 
bardzo ciekawem zjawiskiem i zarazem przy- 
krem dla Anglii, bo do niedawna mogła ona 
się spodziewać, że z czasem, kiedy się zagoją 
rany ekonomiczne, naród, mówiący i myślący 
po angielsku, przestanie być nieubłaganym wro­
giem Anglii. Tymczasem taki naród, jaki się 
teraz wytwarza pod wpływem politycznej od­
razy do Brytańczyków — naród, odmienny od 
nich wiarą, językiem, obyczajem, całą cywili- 
zaoyą — nigdy już zapewne z nimi się nie po­
godzi. Lord Rosebery nazwał Irlandyę „ziemią 
niewdzięozną". Tak ona wygląda z czysto an­
gielskiego pnnktu widzenia, lecz kto zechce 
się wznieść na stanowisko ogólno-ludzkie, ten 
tylko będzie podziwiał nieskończoność sposo­
bów, jakimi narody podbite bronią się od za­
głady.

List z Ukrainy.
Z Kijowa piszą
Kontrakty kijowskie, znane w oałej Pol- 

soe, nie straciły i teraz ani charakteru, ani 
znaczenia. Pomimo tak wielkiej zmiany sto­
sunków słyszy się wszędzie języa polski. K on­
trakty kijowskie, jedyne w swoim rodzaju, 
trwają urzędownie cztery tygodnie, ale w rze­
czywistości przedłużają się do 50 dni. Zjeżdża­
ją się tu producenci i kupoy z całej Rosyi

europejskiej i azyatyokiej i tyoh krain, które 
z Rosyą stoją w stosunkach handlowych. S ły­
szy się najrozmaitsze języki europejskie i azya- 
tyokie, a różnobarwne stroje nadają oałe- 
mu temu olbrzymiemu ruchowi pewną ory­
ginalność.

Interesa robią się tu olbrzymie i miliony 
są w obrocie.

Najpoważniejsze cyfry obrotowe przed­
stawia przemysł cukrowniczy. W  czasie kon­
traktów zawierają się umowy na dostawę bu­
raków, na sprzedaż cukru, wypłacają dyw i­
dendy z zysków fabryoznych za odstawione 
buraki i zaliczki mniej zamożnym producen­
tom buraków.

Poważne sumy wohodzą w kurs i na­
pływ pieniędzy jest wszędzie widocznym. Ra­
ziła mnie szalona rozrzutność, poprostu wyrzu- 
oanie pieniędzy. K ijów  zna tę słabość rozrzu­
tności kontraktowych i umie ją wyzyskać.

Kto zmuszony mieszkać w hotelu, a ja ­
dać w restauraoyi, ten nie może długo bawić 
w Kijowie w ozasie kontraktów, jeżeli niema 
dobrze wypohanego pugilaresu. Skromny po­
koik na trzeciem łub czwartem piętrze w pod­
rzędnym hotelu -  kosztuje na dobę najmniej 5 
rubli. Koiaoya w pierwszorzędnej restauraoyi 
dla osób czterech 2 5 —30 rubli, a m ógłby kto 
myśleć, że figurują potrawy nadzwyczajne, 
bynajmniej. Zakąska, jak zwykle w Rosyi i 
kieliszek czyszczonej, potem ryba, następnie 
kotlet, butelka Sam emu albo czerwonego i 
filiżanka kawy czarnej. Widziałem, jak za 
obiad wcale niewykwintny, ale z dwojakiem 
winem i niezbędnem szampańekiem, płacono 
od osoby po 20 rubli.

Spotkałem przypadkowo Niemca, który 
pierwszy raz był w Kijowie, żalił się na dro­
żyznę, o jakiej nie miał wyobrażenia. Zmienił 
już trzy razy hotel, bo pierwotnie wysiadł 
w Grand Hótel i zapłacił za mały pokoik 30 
rubli, przeniósł się do Continental i zapłacił 
20 rubli, obecnie mieszka w Bristolu, gdzie 
płaci 10 rubli bez opału i musiał telegrafować 
po pieniądze, aby módz jeszcze jakie dwa ty ­
godnie bawić, a interesów nie robi i oburzony 
na więcej jak ohłodn* traktowanie jego ofert.

W szystkie poważniejsze interesa zawie­
rają się w hotelach, w klubach, w gmachu 
giełdowym i w kantorach bankierskich albo 
salonaoh adwokackich. 1

Żydzi, któryoh tu najwięcej widać, urzą­
dzają sobie g eJde na ulicy i to przeważni" n» 
Kreszczatyku," pryncypalnej ulicy Kijowa. Mię­
dzy 11 a 3 w południe zapełniają szerokie 
chodniki i szwargocą tak przeraźliwie, że przy­
kro przechodzić.

Najciekawszy, najoryginalniejszy widok 
przedstawia Padół, t. j. drugi K ijów  nad Dnie­
prem, gdzie prawie sami żydzi mieszkają. 
Miasto to, dość duże i ładnie zabudowane, przez 
cały rok pełne ruchu i życia, bo tu jest port 
Dniepru.

■ W  czasie kontraktów jest cafe miasto 
zamienione w olbrzymią targowicę. W yroby 
czysto rosyjskie z drzewa, skóry, żelaza i 
szkła, oeramiozne, koszykarskie, powozy, wóz­
ki i najrozmaisze wehikuły zapełniają rynek 
i plaoe przed dworcem kontraktowym. Jedna 
dość szeroka i długa nlioa mieśoi suszone i 
konserwowane ow oce , najrozmaitsze pieozywa 
i wyroby enkrzane, druga znowu ryby w li­
cznych rodzajach, konserwy i kawior. W  domu 
kontraktowym, w którym się kiedyś giełda 
kontraktowa mieściła, ale ją dla braku wygód 
porzucono, mieszczą się składy cenniejszych 
towarów. Tu się widzi najpiękniejsze tkaniny 
rosyjskie i wschodnie, najcenniejsze i naj­
rozmaitsze dywany, wielki wybór drogocen­
nych futer.

Tulskie i czerkieskie wyroby z złota i 
srebra znane z pięknośoi i oryginalnośoi nęcą 
i kuszą zwiedzającyoh. Dość znaczny lokal 
zajmuje mydło kazańskie, słynne z dobroci

aromatu, tu zawsze natłok publiczności i sza­
lony zbyt," chociaż to mydło w stosunku do 
niemieckioh i francuskich mydeł toaletowych 
jest dość drogie. "W tym dworcu widzi się śli­
czne kostiumy Czerkiesów, Tatarów i Kozaków 
a niewiedzieó, co więcej podziwiać, czy barwne 
stroje, czy wybitną urodę Czerkiesów i K oza­
ków. Zdaje się, że umyślnie wysyłają tak pię­
kne typy  dla przynęty —  to też Rosyanki ci­
sną się formalnie do tych sklepów a raczej 
sprzedającyoh w nich, aby się napawać nie­
zwykłą io£ urodą.

Mówiono, mi, że niektóre panie z arysto- 
kracyi zapominają się w ekstazie i przyohodzi 
czasem do niemiłyoh scen. Jarmark wielki w 
Lipsku jest niozem w porównaniu z kontrak­
tami w K ijow ie pod względem mchu, orygi­
nalności i malowniczośoi. Charakter wszędzie 
czysto słowiański i szeroka natura rosyjska. 
W szędzie wszyscy świętują i bawią się nie 
pytając woale o jutro, ostatni grosz idzie na 
kupno gościńca dla bogdanki, na poczęstunek, 
a potem z równą swobodą idą do oiężkiej 
pracy.

Naturalnie, że w tak ólbrzymim zjeżdzie 
spotyka się starych znajomych i rozliczne zna- 
jomośoi, zwłaszoza w klubie szlaoheckim jest 
zawsze po temu sposobność. Mówiliśmy natu­
ralnie o tem, oo nas boli, tj. o serwitntaoh i 
nieszczęsnym ukazie, zakazującym Polakom 
kupować i dziedziozyó ziemię w południowo- 
zachodnich guberniaoh, — otóż mówione | mi, 
że serwituty będą wkrótce uregulowane, bo 
towarzystwa rolnicze i Rosyanie, którzy poku- 
po wal i majątki w zabranych prowincyaoh, wy 
wierają w Petersburgu gwałtowny nacisk, 
przedstawiając fatalne następstwa tak moralne 
ja k i materyalne wynikające z serwitutów jak je 
potworzyli Milutynowie i Czerkascy.

Dopiero zrozumiano w wyższych sferaoh 
rządowych całą ohydę i nikczemność takiej 
anomalii i ohoą jaknajprędzej usunąć i za­
trzeć ten anarohistyozno-sooyalistyozny w y­
bryk, który demoralizował przez czterdzieści 
lat uczciwą dawniej ludność.

Inna rzecz z komasacyą gruntów, tj. ure­
gulowaniem tych poletek włościańskich, które 
rozrzuoone po lasach i łanaoh folwarcznych 
zostały nadane prawem kaduka tym, którzy 
w czasie ukazn mieli te płnzki w dzierżawie 
albo na odrobek, albo też jako służba leśna i 
folwarczna. Rząd nie chce doprowadzić do 
buntów włośoiańskichf które trzeba wojskiem 
tłumić najozęściej z rozlewem krwi, więo ka­
żdemu właścicielowi pozostawionem będzie 
u łożyć się z odnośnym chłopem i albo zamie­
nić, albo też za pozwoleniem specyalnem rzą­
du wykupić; ponieważ jednak to ostatnie du­
żo wymaga formalności i znaczne pociąga sa 
sobą koszta, więc nastąpią zamiany.

Jeżeli urzędnicy będą mieli nakaz popie­
rać i nłatwiać takie zamiany, to to będzie 
najwłaściwsza droga do usunięcia tyoh nie­
szczęsnych udziałków, jak tu nazywają, niwsk, 
które zawsze tworzą kość niezgody między 
dworem a włośoią.

Zniesienie ukazn, wydziedziczającego nas, 
ma na razie mało widoków, chociaż i tn wy­
bitni Rosyanie dokładają starań u góry, 
zwłaszoza, że większa własność ziemska ule­
gła znacznym zmianom.

W  r. 1865 należało do Rosyan 742 tysięcy 
dziesięcin, do Polaków zaś 5947 tysięcy. Na 
100 stanowiła pierwsza kategorya 11%  , dru­
ga 89% . W  roku 97 posiadali Rosyanie już 
3555 tysięcy, a Polacy 3150 tysięcy. Sto­
sunkowo więo cyfra pierwszej kategoryi 53%i 
a drugiej 47%- Ghły jeszcze policzyć posia­
dłości gromadzkie i królewszczyzny, w ła­
sność ziemska w ręku polskim zmalała do 344/ 0.

Pokazuje się, że dwie trzeoie ziemi po­
siadają Rosyanie, a jeszcze nabywają znaozne 
obszary, więc rząd, dopiąwszy swego oelu, nie
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H U R A G A N
Powieźć historyczna

przez
Wacława Gąsiorowskiego.

(Ciąg dalszy),
Mortier, sam doglądający dział, zdumiał 

oelnośoi strzału. Monte Torrero zakrywały 
^ gły . Hiszpanie na czterdzieści bomb wysy- 

'**Ti jedną, leoz tak zabójczą, tak świadomą 
*^&j drogi, iż około bateryi francuskich po­
wstał popłoch. Kanonierzy padali dokoła, 
*ózki z amunioyą eksplodowały, armaty kła
%  się obezwładnione.

Gdy jednak światło dzienne ukazało na- 
l reszcie szczyt Torre Nueva, wszystkie paszcza 
^Wróoiły się ku niej —  wszystkie pracować 
dożęły  na jej zgubę — ona jedynym  była 
°®lem. W ieża dygotała, drżała, broniła się 
t^noerzem swych mięsistyoh murów i dźwi­
gała zabójcze działo.

Po dwóch godzinach wysiłków artyleryi 
%ncuskiej, działo hiszpańskie zamarło 
"orre Nueva pochyliła się, grożąc zawaleniem.

Franouzi odetchnęli. Otrąbiono godzinną 
hkerwę — godzinną pracę, cięższą jeszoze, 
, 4rdziej mordująoą. Artylerya wespół z bata- 
'onem pieohoty rzuciła się do naprawiania 

°^opów, ryohtowania armat, zbijania prowi- 
^ryoznyoh lawet, zataczania nowych wózków 
 ̂ Mnunicyą, usuwania ciał poległych. Mortier 

^ n o o z e śn ie  nowe tworzył kompanie, w ypeł­
z ł  przerzedzone osady dział. Żołnierzy po- 
^Wał na kapralów, kapralów na wachmistrzów, 
Ochmistrzom przypinał oficerskie szlify.

Saragossa także pogrążyła się w ciszy. 
Zdawało się, że obydwa obozy spoczywają, 
ozy sposobią się do zapasów — n ie !

Na ziemi rozejm mimowolny nastąpił, 
pod ziemią atoli wrzał bój nieustanny. Z  cze­
luści chodników krwawe teraz dobywano ru­
dy, ziemia jakby zamieniła się w grudy spie- 
ozonej krwi, jakby przerazić chciała śmiałków, 
którzy łono je j szarpali.

Miny szły.
Stadnicki,"po zdaniu raportu marszałko­

wi, powrócił do obozu nachmurzony, ledwie
odpowiadając na serdeczne pozdrowienia kole­
gów.

Pułkownik Kąsinowski wezwał go do sie­
bie. Stadnicki, po raz wtóry musiał ab ovo 
zdawać relaoye, a gdy skońozył tem, iż go 
koniną poozęstowali i to z własnego konia, po 
za plecami pułkownika rozległ się serdeczny 
wybuoh śmiechu. Gros major Michałowski za 
brzuch się trzymał a dygotał.

— Dobrze tego !... W ybornie !... Zjadłeś go 
waópan... a bodaj cię... Będzie z waśoi piecho­
ta nielada !... Koń był przedni .. W  nogi wej­
dzie chód, w wątrobę temperament!... W y ­
trwałość, rozpęd, sprężystość... ohoroba!... Hm— 
tego!... Gdyby ci wszystka kawalerya... ba!... 
Uważasz mości Stadnicki, siła, dopiero wojsko 
tego, ohoroba !... Pułkowniku, co ?

— Cha, cha. Toś waśó wyprowadził!... No, 
kontent jestem z waópana, poruczniku I..

—  Święte słow a ! — podchwycił Michałow­
ski. —  Bo wrócił cały tego, nietknięty.

— Narobiłeś nam niepokoju, bo gdyś tak 
długo nie wracał, mieli cię już za przepadłego 
Osobliwie major nie miał spokoju, a zamęozał 
mnie wymówkami, że zezwoliłem !... Wracaj,

mości Stadnicki, do obozu i zapomnij o prze- 
szłem !...

Pan Józef mruknął coś pod nosem skło­
nił się i wyszedł. W  obozie nowe czekały go 
pytania. Stadnicki zbywał wszystkioh krótkie- 
mi, urywanemi odpowiedziami, nawet przed 
Masłowskim nie wspominając słówkiem, że 
widział Floryana.

Zawziętość a opryskliwość Stadnickiego 
aż uraziła oficerów, . a czupurny Bzura nie 
m ógł się wstrzymać i palnął prosto z mostu:

— Józiu ! Królu m ój!... Idź do infirmerni, 
medykom się pokłoń, nieoh ci dryakwi użyczą,.. 
aby ci kwas w yszedł! To nie ma żartów ! 
Patrz 1 Gęba ci się wykrzywiła — mruozysz, 
jak niedźwiedź, zębami dzwonisz! Jeszoze 
odrobina, a żółć cię zemdli i szpetną ci uczy­
ni dystrakoyę!...

— Bacz lepiej na siebie, aby ci kto języka 
nie przyciął!... ,

— No, widzisz, króla, nie mówiłem ? Łeb 
oliwą opatrzeó, żeby ci rozum choć od skóry 
kruszynkę nasiąkł, a potem do cyrulika, nieoh 
oi narzędzie przystawi ! Chwila jedna, a i ko­
nina wierzgać kiszki przestanie!...

— Dosyć kpinek !...
—  Józefie ! — upominał Strumiłło. — Prze­

cież Bzura!...
—  Nie zuam Bzury, psia mać !...
— Królu !... Józiu !... Ty, porucznik, szwole­

żer, chcesz się w rzezaka pułkowego prze- 
dzierżgnąć!?

—  Właśnie, za wiele oślich uszu, psia mać!...
— K rólu !... myślisz się obszelmować, a cóż 

donie, seniority, madmazele ?...
Stadnicki rzuoił się ku Bzurze, lecz Ja­

worski z Masłowskim zatrzymali go,

— Puśćcie, do milion 1... Ja go nauczę !...
— Jak konie zjadać!...

Zanosiło się na nielada awanturę. Sta­
dnicki rwał się ku Bzurze, temu ostatniemu 
oczy rozgorzały.

Lecz w tem, na linii obozu dały się sły­
szeć przyspieszone dźwięki pobudki. Adjutant 
służbowy, jak piorun wpadł pomiędzy porucz­
ników.

— Panowie, na m iejsca! Pułk staje pod bro­
nią natychmiast! Porucznik Stadnicki zw ol­
niony dla wypocznienia !...

Porucznicy rozbiegli się natychmiast do 
swoich kompanii. Stadnickiemu ta względność 
nie przypadła do smaku, a że w dodatku za­
brakło Bzury, więc zwrócił się do adjutanta.

— Ja o zwolDieuie nie prosiłem!..
— Rozkaz gros - m ajora! Ma waópana w 

szczególnej opieoe!
— Prawda, aż mi oua do żywego dojadła!..
— Cóż znowu ?..
—  Nie chcę żadnej łaski! Żadnych, psia 

mać!..
Adjutant wzruszył ramionami.

—  Powtarzam rozkaz. Reszta do waópana 
należy !..

Stadnicki chciał coś odpowiedzieć, ale 
adjutant wykręoił się na pięcie i odszedł.

Porucznik zawrócił do barakn oficerskiego 
i tam rzucił się na posłanie.

Dotąd nie mógł się otrząsnąć z wrażeń 
przebytych w Saragossie, dotąd marmurowo- 
biała twarz Dolores nie dawała mu spokoju —  
a równocześnie niejakąś w nim złość budziła.

— Florek, psia m ać! Synogarlicę sobie taką 
wynalazł!.. Setna niewola! Głód, powiada!.. 
Jednym widokiem takiej możnaby się nasycić!..

Psia mać!. "W czepku się rodził! Tam oi taka 
czarnucha aż pali —  a tu znów dziewczyna — 
m igdał!.. Tfy —  nie lu b ię !.. Bisnrman! Dobry 
chłop, szozery... A le nie lubię, psia mac i 
koniec!...

Cichy monolog Stadnickiego przerwało 
niespodziewane wejśóie Żubrowej.

— Olaboga! Tom się zbiegała !... Bez urazy 
pana porucznika, wczoraj to mnie mało nie 
zatrzęsło... G dzie !... Jeden się znalazł szczery 
porucznik a żołnierz... i już ci go tym dya- 
błom wysłali!.. Przysiądę sobie!.. U f! To ci 
łomoczą harmatami!.. Pan porucznik ' daruje! 
Ale to... jak pan porucznik... o naszym poru­
czniku... to już ci mnie chwyciło!.. Pani kapi- 
tanowa zdrzemnęła się kruszynkę! Biedactwo 
noc całą dychało! Strata okrutna! Jedyny 
stry jeczny! Sierotka!.. No, a o tem zaginięciu 
ani pary z ust! Boję się!.. Żałośóby ją  zamor­
dowała ! Święty Antoni, jeżeli ze mną jesteś 
na bakier, to aby tego śrebła mi strzeż!.. Ale! 
No właśnie — myślałam, pan porucznik pe­
wnie tam nic rzetelnego nie zażył... przydżwi- 
gałam kropelkę! Można p ić !.. Sama nie wiem 
jak to zwać, bo te Hiszpany, to takie rozma­
itości pędzą z wina, że ani w e ź !.. Łykasz — 
smak przedziwny — grzeje !.. Lecz co grzeje — 
gwoździk, czyli pieprz, imbier albo li anyż, 
ani rusz rozpoznać! No, panie poruczniku, co 
tam!... Miarkuję, że nie w porę przychodzę!.. 
Lecz mnie szczerość przygnała!... Regimenty 
pod bronią — jest odrobina spokoju !... W ae- 
pau Die pogardzi !..

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Specyalny

Skład Tryjesteński
Lwów, Sykstuska 2.

L I N O L E U M Dyw aniki, 
Chodniki, 
D yw aniki przed  

um ywalnią
C E R A T A

Fartuszki, Obrusy, 
C era ty  na meble, 
P rze śc ierad ła  gumowe
P aski na stół (Tischlauferj

Specyalny

Skład Tryjesteriski
Lwów, Sykstuska 2.
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ma powoda podtrzymywać tego nieszczęsnego 
ukazu, który samemu rządowi nie przynosi za- 
szozytu, a drażni ałnszme i krzywdzi Polaków, 
demoraiizu jo R os/an  w wysokim stopniu 
Niestety, ka/yerow ' óze i czync wmoy hołysze 
będą zawsze paraliżować lepsze zamiary rządu, 
bo to przecież chodzi o frymarkę i nabywanie 
za pożyczone pieniądze ziemi, na której dotąd 
aoore robią interesa, bo banki dają fundusze 
byle komu, posiadającemu protekoyę : spryt
szaltiaiski

Szmherka ziemią przybiera tu takie roz­
miary, oszustwa najrozma:tszej kategoryi od ­
grywają w tyok ewoluoyaoh taką ro lę , że 
rząd wcześnie, czy później będzie zmuszonym 
zapobiedz temu i przywróoió normalne sto­
sunki. Uozoiwi JiosyaniO oceniają właściwie 
te niemoralne stosunki i starają się je  usu­
nąć , może nie przez poczucie sprawiedliwo­
ści, ile przez miłość ku swej ojczyźnie Kosy i i 
jej opinii.

Ogólna plaga gry hazardowej i w oza- 
sie kontraktów grasuje, a pochłania. dużo 
ofiar — niestety i wsrńi Polaków Najczęścię,

Erzyczyną sprzeaaży są karty, a opinia pu- 
liczna milozy, pomimo, że nam nie wolno na­

bywać ziemi, a więc przegrania majątku jest 
podwójną zbrodnią.

Widniałem weksle jednego zamożnego 
obywatela, które żyd roznosił i jfiarował je  
po 20 pi ooent, byle zaraz uzyskać gotówkę, bo 
jego ki .-mt, zgrany, nie może opaśoió spelunki, 
dopóki się nie uiśoi. — a przecież i odgrywać 
się mus

Kzeoz jasna, że majątek przejdzie wkrótce 
w obce ręoo, a zamożny obywatel będzie w 
czasie następnych kontraktów szukać miejsca 
za ekonoma lub pisarza, albo osiądzie w mie- 
śoie, abv żyć z kart i podobnego przemysłu.

K ijów  posiada speojalną kategoryę ludzi 
pc ozęśoi z abremi nazwiskam: i elegauokiemi 
formami, zbankrutowanych obywateli, albo pa­
nów, któiuy się wszędzie umieją wcijnąć, któ­
rych tolerują, bo ich się boją. Są to w grun­
cie rzeczy łajdaki," którzy nie przebierają w 
środkach dla zdobycia monety, aby zyó i roz- 
pustować. Znają oni dobrze towarzystwo w yż­
sze, obracają się w niem tolerowani Zaledw” , 
więc jak karty zawodzą, uoiekują .ię do 
oszczerstw 1 rudnych do szantażn, a nikt nie 
ma oywilne odwagi zrobić :oh maszkouliwyiui.

W  ozasie kontraktów żniwu ją ci panowie, 
ogrywają fryoów, pożyczają od dawnyoh zna­
jomych i przyjaoiół, służą jako pośrednicy, ^by 
obydwie strony ograbić. Często porządny a za­
możny obywatel daje takiemu rieo^ocie kL ka­
set rubli pod warunkiem, aby go nie znał i 
nie witał się z nim w lokalu publicznym.

Patrząc i słysząc od innych, iak tu gry­
wają w karty i przegrywają fortuny całe, albo 
całoroczny dochód, jak obywatele trwonią aie- 
tylko na same karty, ale i inną rozpustę, na­
suwają się smutne refieksye, ie  naoza celach u* 
koniecznie chce g iiąć, że 'a  mało dla niej je- 
szoza chłosty czterdziestoletniej.

Niestety i po za zaborem rosyjskim na­
rzuca się ten smutny objaw. Gra w karty i jej 
okropna następstwa pustoszą te szozupłe jnż 
szeregi szlachty, a opadłych pcha,a w otchłań 
proletaryatu, albo więzienia. Boleśn.e myśleć 
o tem, a jesaczo boleśniej, że nie ma na to ra­
dy i przypuszczać trzeba, że to dopust Bozy, 
albo przestroga dla lepszych, me przeznaczo­
nych na zgubę.

Korespondencye.
Wiedeń 22 maron

(Zamęt z powodu Cylei).
(J). W ynik  wczorajszego głosowania w 

Izbie nad rezoluoyą hr. Srlir^. a w sprawie 
znieienia paraielek słoweńskich w Cylei w y­
prowadza stronn: otwa uiemieokie z równowagi. 
Niemiecka partya ludowa wydała już komuni­
kat, w  którym zapowiada Drzejśoie swe do opo- 
zyoyi i g łosow ane przeciw budżetowi w trzu- 
ciem czytaniu. Stronnictwa niemieckie: postę­
powe i wierno konstytucyjnej wielkiej własno 
śoi nie wydały jesizoze własnych Komunikatów, 
z których możnaby wnosić, jakie knnsekwen- 
oye wyoiągną z odrzucenia rozoiuoyi hr. 
Sttlrghka, tylko w oi ganić partyi L'em-eoko- 
ludowe1 „Deutsohnationale Correspondenz" 
znajduje się wzmmnka tej treśoi, iż „na pe­
wno przyjąć meżna, że takie te dwa „tronni- 
otwa niemieckie uważać będą przejście ludo­
wców niemieckich do opozycyi za oałk.cm na 
turalne następstwo piątkowego głosowań a“ . 
W głosaoh prany niemieckiej wsrystkioh od­
cieni przebija ton namiętnego rozdrażnieni., 
to też spotkać się można z najdziwaczniejszymi 
zarzutami. Niektóre pisma np. czynią drowi 
Koerberowi cierpkie wymówki z tego powodu, 
że nie potr.fił wpłynąć na K oło polskie, ażeby 
mniej licznie jaw iło się w Izbie do tego głoso­
wania. Gdyby bowiem połowa, albo bodaj 
trzecia część członków Koła polskiegc została 
w domu, albo wyszła z sali pudozas głosowa­
nia, wtedy przyjęcie rezoluoy: Sttirgkha nie
nlegałoby wątpi,wości.

Podobno istotnie, wprawdzi* me dr. Koer • 
ber, ale inny jakiś wybitny mąż niemieoki 
ozy uił prezesów1 JaworsL.emn propozycyę, aby 
dkłonił bodaj część posłów polskich do uchyle­
nia się od głosowania, p. Jaworski jedna! sta­
nowczo odmówił, oświadozająi że raczej wo­
lałby złożyć mandat, niż zgodzić się na taki 
ozyn. Minister Piętak stał się obecnie przed­
miotem najzjadJiwszyoh pocisków ze  strony 
niemieckiej za to, że głosował razem z Kołem 
pol&kiem przeciw rezolnoyi Sttirgkha. Prasa 
nienfeoka przyczepia się do tego fakti i upa­
truje w tem dowód, że gabinet dr. Koerbera 
nie jest bezstronnym pod względem narodowo­
ściowym i nie stoi ponad stronnictwami, dla­
tego też ni iktóre pisma, jak np Neue Freie 
Presse, całkiem wyraźnie domagają się dym- ■ 
syi dr. Piętaka. Pisma te jednak zapominają
0 tem, że dr. Piętak zasiada w gabinecie nie 
jako urzędnik, leoz jako mąz zaufania Koła 
polskiego, więo „koro juz głosował, to jużoi 
musiał głosować tak, jak głosowało całe K cło
1 nikt mu t-igo za złe bra nie powimen, tak 
samo, ak my me bralibyśmy za złe, gdyby 
niemieoki rodak-minister, o którego zamiano­
wanie dobijały się nioktóre stronniotwa nie­
mieckie, głosował razem z Niemcami za rezo- 
lnoyą Sttirgkha. A le N iećm y widocznie są 
obecnie w stanie ta i  w ielkiego nerwowego 
rozdrażnienia, iż szukają winowajców nawet 
tam, gdzie ioh wcale nie ma, lub upatrują w i­
nę w tem, oo właśnie na najwyższą poohwałę 
zasługuje.

Czy można np. Kołu polskiemu braó za 
złe, jak to czynią obeonie Niemcy, — że z 
wyjątkiem jednsgo tylko chorego p. Czecza, 
w komplecie stawiło się do apelu — i pokaza­

ło całej Austryi, jaką jdst potęgą, gdy idzie 
solidarnie ? Może taka solidarność Koła jest 
dla Niemców niewygodna, ale ze stanowiska 
interesów krajowych jest ona czynem bu*dzo 
pięknym i oby tylko K oło odtąd we wszyst- 
kioh sprawach tak samo postępowało!

Prawdopodobnie pc 'czas kilkonastodnio- 
wyoh feryi świątecznych poiityoy niem.eocy 
przyjdą nieco do równowagi i zeohoą trzeźwo 
a spokojnie zastanowić się nad całym przebie­
giem tego głosowania o C yleę, a w takim ra­
zie muszą uznać, że nikt w  tej sprawie winy 
nio ponosi, że zwycięstwo Niemców byłe od 
pierwszej ohwili wątpliwe pomimo snkoesu 
odniesionego przez nich w komisyi budżeto­
wej, i że jak z jednej strony przypadkowi za- 
wdzięczyć należy to, że dawny żelazny pier- 
śo ie i prawicy odżył na chwilę i odniosł zw y­
cięstwo, tak samo i z drugiej strony przy­
padkowym zdarzeniem trzebaby nazwać to, 
gdyby Niemcy byli zwyoięzyli. Obecny bo­
wiem przebieg sprawy oylejskiej, która znów 
mąoi pokój narodowościowy w Austryi, jest 
następująoy:

W  komisyi budżetowej postawił był hr. 
Stdrgkh wniosek o wezw_nie rząda, ażeby sto­
pniowo zniósł paraleihi słoweńskie w Oylm, a 
za to utworzył Słoweńcom samoistne gimna- 
zyum słoweńskie w Marburgu. — W  komisyi 
uzyskała ta rezoluoya więksaośó kilku głosów 
(zdajo mi się trzeohj, gdyż opróoz reprezentan­
tów wszystkich stronniotw niemieckich, nie 
wyłąozająo katolickiego centrum, głosowali za 
nią także reprezentanci W łochów  iaooyalistów 
Od razu jednak było rzeczą pe.,ną, że w peł­
nej Izbie nie da się przy głosowaniu nad tą 
sprawą utrzymać to samo ugrupowanie stron­
nictw, oo w komisyi. Sooyaliśoi zaraz bowiem 
wyrazili swemu przedstawicielowi w komisyi 
budżetowej p. Pernentorferowi nieze do wole­
nie z tego, że głosował za rezolueyą Sttirgkha, 
a także w katolicki m centrum niemieokiem 
większość przeciwna była tej rezoluoyi, uwa- 
żająe spełnienie zawartego w niej byczenia za 
pokrzywdzonie narodu słoweńskiego, które j o  
posłowie przy każdej sposobności szozeize po­
pierają interesa katolickie. Piątego też pod na­
ciskiem większości członków swego klubu 
ohoiai dr. Kachrein wczoraj postaw,? w  Izbie 
do rezoluoyi Sttirgkha dodatek tej treśoi, ze 
zniesienie paraielek słoweńskich w Cylei na­
stąpić może tylko za zgodą obu narodów, tj 
Niemoów i Słoweńców. Skutkiem usilnyoh stu 
rań przywódzców innych stronnictw niemie­
ckich, a może także i rządu, zanieohał dr. Fath- 
rein w ostatniej ohwili postawienia tego do­
datku, ale zapowiedział to wszystkim, i i  ka­
żdemu z członków jego  klubu pozostawiona 
jest w tej sprawie swoboda głosc u<a tak jak 
uzna za stosowne.

G-dy przyszła na stół rezoluoya hr. Stdrg- 
kna, powstał włoski poseł T)r. Riuzi i oświad­
czył, żj  takie same kłopoty, jak Niemoy z 
Cyleą, mr.ją W łosi w Pismo. Miasto to bo­
wiem jest włoszie, a tymozasem utworzono tam 
gimrazyum kroaok. ?. Owoż Dr Kizzi zażądał, 
aby do rezoluoyi Sttirgkha wstawiono dodatek, 
wzywająoy rząd, aby także kroaokie gimna­
zjum  w Pismo przeniósł do innego miasta. 
Przy tej sposobności zapowiedział Kizzi jak 
najwyraźniej, że jeżeli Niemcy nie będą g lo­
sowali solidarnie za jego dodatkiem, wówczas 
Włosi ule będą głosowali za rezolueyą Sttirg­
kha. Niemoy Lekceważyli sobie jednał tę groźbę 
i znaczna część ich głosowała przeciw dodat­
kowi Rlzziego, a włosoy pos.ówie, który oh 
jest 11, zeńaśofH się za to w  ten nposob, iż 
głosowali przeoiw rezoluoyi hr. Sttirgkha.

Rezultat glosowania nad tą rezolnoyą był 
następująoy• Przeoiw n iłj odaano głosów 20?, 
za nią 170, nie braio udziału w głosowaniu 
już to z powodu choroby jnż U l z powoda 
umyślnego uchylenia się 38 posłów. Za rezo 
lnoyą głosowały niemieckie stronniotwa: Indo­
we, postępowe, antysemickie, wszeohnkmieokie, 
wiernokonstytuoyjnej wielkiej własności, dwaj 
członkowie morawskiej paityi środki. Skene i 
Battuzzi, tudzież ośmiu członków katolickiego 
centrum; przeoiw rezoluoyi: Poluoy. Czesi, po­
łudniowi Słowianie, ozlaohta feudalna, Rimini, 
Rumuni i tylko trzej ozłonkowie katolioLiego 
oentrum hr Dń-ckheim, hr. Trapp i ks. opat 
Treuinfeis. Uohylili się od głosowania sooyuli- 
śoi i 14 członków katuliukiego centrum.

W obeo tego, że .ększośó przeciw rezo­
luoyi wynosiła 33 głosy, wynika, że gdyby na­
wet W łosi byL głosowali za nią, to jeszcze by­
łaby ona npadła w jkszośoii, 5 głosów. Dopie­
ro gdyby i W łosi i oi ozłonkowie katolickiego 
oentrum, frtórzy uchylili ńę od głosowania, al­
bo też sooyuliśoi byli oddali swe głosy za re- 
zoluoyą, byłaby ona przeszła, a n ':t  przecie 
nie bronił Niemoom staraó się o skaptowanie 
dla siebie tych głosów.

Dzić piszą organy niemieckie, że im wła­
ściwie nie tyle szło o zniszozenie gimnazynm 
słoweńskiego w Cylei, ile o moralny sukoes, 
jakim byłoby dla nioh przyjęcie rezoluoyi hr. 
Sttirgkha. Przecież tyle rezi ucyi uchwala się, 
a nie wchodzą one nigdy w wykonanie, więc 
i przyjęoie rezoluoyi Sttirgkha nie musiało ko­
niecznie poo*ągnąó za s< tą zniknięcia parale- 
lek cylejskich z powierzchni ziami. Tak przed­
stawiają sprawę niektóre dzienniki niemieckie, 
a jeżeli i stronnictwa niemieokie tak samo się 
zapatrują na nią, to przecież nie powinny znów 
w odrzuoeniu rezoluoyi Sttirgkha upatrywać 
koniecznie cmus belli. Czyż nie ma już wa­
żniejszych spraw w państwie, ażeby z powoda 
taHejjo drooiazgu pogrążać monarchię znów 
w stan anarchii parlamentarnej?

Co j o ozem piszą
Pan W incenty Rapacki w  szeregu swoich

wspomnień z lat dawnych które drnknje w Ku- 
ryerne Warszawskim, opowiada o pewnej podrzu­
conej dziewozynoe, z której potem wykształ­
ciła się doskonała artystka. Pan Rp packi pisze: 

Było to w maju,— rzekła do muie pani Anna. 
Wiecrór, powiadam panu, był wymarzony, 

akurat taki, jak w Borneo Julii. Słowik za okna­
mi nucił swoje trele, bośmy mieli mieszkanie od 
ogrodu. Tylko cośmy wrócili z teatru. Gh, liśmy 
,Zydow“ . Ja byłam jeszcze wówczas księżniczką 

Zufią, a mój 1'erdeŁ grał Mazurkiewicza. Tylko 
cośmy się poDrali. Ładną byłam, powiadam pana.

— Ale* wiem, wiem.
— Co pan wie&z, kiedyś mnie wtedy nie znał, 

boć sam koszulę nosii w zębach.
— Ale wiem, że pani Anna była prześliczną, 

a dziś iestes bardzo przystojną kobietą.
— Ok, widzicie pochlebnika.
—  I wyjść za takiego brzydala, jakiegoś Pazur- 

kiewicza.
— Ferdek, słyszybz? Powiała, żeś ty brzydal.
— Puść go kantem.

— Gdzie on brzydal. Przyotojry chłop, A ko- 
cLallómy się....

— Czy ty, stara, przestaniesz paplać? Wcho­
dzisz zaraz przecie na scenę.

— A ooduj dyabli wzięli... Co gadasz ? mam 
czas. Otóż, co to ja chciałan mówić?

— było to w maju, w ową noc księżycową....
— Aha! Po spektaklu, wracamy do domu. Sia­

damy do kolacyi, Ferdek wypił kielich gorzały, 
jkk to ma we zwyczaju, i zajadamy sobie serdelki, 
popijając piwem. Bieda była, powiadam panu, że 
choć siekierą tnij. Pustki w kasie, bo w majr do 
teatru ich miotłą nie zapędzisz, ten potwór nie 
płacił gaży, bo i z czugo miał płacić? Nie wiemy, 
co jutro jeść będziemy, bo i kredyt już ustał. Ale 
było wesołe. Wia pan, jak to przyjemnie, kiedy 
się pracowało — i dobrze, uczciwie pracowało, za­
siąść 10 skromnej wieczerzy i gawędzić o tem i
0 owem. Zwyczajnie, jak po spektaklu. Mówię: 
Ferdek I otwórz okno, tak_ cudna noc. Wpuść tro- 
cnę pow etrza i tych trelów słowiczych. Oj, ty, ty, 
n imfo poetyczna — powiada —  zobaczysz, jaLiego 
się ty nabawisz reumatyzmu tem swojem wiecznem 
-otwieraniem,

—  To już wtedy był taki brutal ? Zwyczajnie 
Pazurkiewicz.

— Ano był tak*, jednak zawsze zrobił to, com 
ja chciała.

— Ba, ba, wiemy, pud jakim on to pantoflem 
jęczy.

— Bodaj was z tym: pantoflami! Każdemu do- 
brzr jak w niebie pod takim pantoflem.

—  No, no, do rzeczy, pani Anno.
—  Otoż idzie on do okna j f c . . .  zatrzymał się na­

gle. Cioho!... słyszysz ? coś skiubie pode drzwiami
1 jakby kwili. Pewnie kot. Wyparowałem go, bestyę, 
wczoraj, a- on powrócił. Nie lubi kotów strasznie. 
Lecę ja, otwieiam, a tu,... dzieciątko w powijaczkacb, 
jedną rączkę wysunęło i bkrobie nią we dizwi, jak 
psina, i skomli.

—  To nasca M„ n/ka.
— A pan skąd wie5
— Albos mi to pani juz nie opowiadana5
— Opowiadałam, — a no, to słucha, pan.
— Dalej, panie Jowialski
— Ech bodaj was.
—  Czego to mama się tak gniewa?
— Nic, nic...

I tu poczciwa pani Anna urwała nagle, spoj­
rzawszy na swoją wychowankę.

Było to śliczne dziewczę, z oczętami błękitu 
nieba, o iłotych włoskach, ł  nioł i anioł z obrazka. 
A wdzięczne, a poczciwe. Kochaliśmy się też w niej 
wszyscy, To ozdoba trupy. Grywała wszystko, 
jak to zwykle w naszych teatrach, od naiwnej, aż 
do królowej Barbar/, dźwigając na swoich wątłych 
barkaoh wszystkie heroiny, w jakie ówczesny teatr 
był bogaty.

Małżeństwo D., otrzymawszy ją z nieba, jak 
zawsze mawiała pani Anna, choć bieda aż piszcza­
ła, wychowali ją starzenie. Była i na pensyi w Sta­
nisławowie. Przybrana matka nauczyła ją pięknie 
mówić po francusku, bo choć z wiekiem zrobiła się 
rubaszną i gderliwą, ale sama odebrała wychowa­
nie staranne w Warszawie, jako oórka lekarza. 
Lekcy' muzyki udzielał j> i nasz kapelmistrz, histo- 
ryi i literatury —  nasz sufler, a oztuki dramaty- 
oznej — pan Ferdynand, sam dobry aktor i uczeń 
Chełchowskiego.

Ten pan Ferdynand, n ^poozoiw&zy człowiek 
z giantn, udawał sceptyka i pesymistę Było to 
wówczas w modzie. Drv.il ze wszystkich i ze 
wszystkiego, co jednak n.s przeszkadzało, że dla 
wydrwionych rzeczy i ludu żywił sympatyę i oka­
zywał ukradkiem wSyółcw ,ue. -

Gdy im nodrzucono Myszkę, wziął dziecko na 
rękę, kapelusz na głowę z zamiarem wyjścia.

— Dokąd idziesz.'
— Odniosą jej
—  Komu?
— Balbinie!
— Czyś oBzalai?
— A  cóć ty myślisz, że będę i y wił jej bachora?
— A!boi to jej?
—  A .tóżby inny był tak śmiaiy? Ta kanalia 

udaje taką świętą i cnotliwą, a ot co wyrabia!
Bani Balbina była to nasza charakterystyczna, 

z którą pan Ferdynand wieetnie darł koty.
— Zwalasz na Balbinę, a to prędzej twoja 

sprawka.
Pan Ferdynand siadł na stołku i zaczął się 

śmiać tak mocno, że dziecko poczęło płckać.
— Patrz, jak się drze mój synek. Ale... zobacz 

no, Andziu, co to jest? Bo jeżeli córka, to ją wy­
rzucę za okno.

Pani Anna dobyła dziecka karteczkę z powi- 
jaka, na której wyczytała: „Natalia, urodzona dnia... 
roku... ochrzczona z wodj

— Aha! Natalia... No. to iażże sobie z Bogiem.
— I powiadam punu, ten okrutnik otwoizył o- 

kno na prawdę — kończyła pani Annu, po powro­
cie ze soeny, :uką odegrała przed chwilą na pró 
bie. — A ja w płucz... Byłam taka głupia, bom 
go nie znała jeszczb tak dobrze. No, masz, masz 
swoją Natalię! — rzekł, oddając mi dziecko. Moją! 
mojfcl niechże będzie moja, ale i twoja. Ferdek, 
prawda, żem tak powiedz 4a ?

— O dla Boga) /  zairknilże, babo, gębę na 
kłódkę. Nie widzie’ ., "ak te młokosy biorą cię na 
fundusz ?

—  Co mnie mają brać ? Alboż oni jej nie ko­
chają tak, jak wszyscy ? A on, ten tyran, był i jest 
dla niej najczulszym ojcem. Bo cóż to było za dzie­
cko! Bamr ją wykarmiłam mleczkiem. Nigdy nie 
zapłakała, tylko, gdy jej głód dokuczył, poczynała 
rączką skrobać po koszyku, w którym spała. 
Obol —  powiada Ferdek — Myszka już skrobie, 
trzeba jej dać mleozka. I tak została Myazftą.

—  No, ale prznoia panna Natalia uchrzczona?
— Gdzież tam! Niezn-isz pan tego poganina? 

Do kościoła prawie nie pójdzie za n*c na świeoie. 
Com ja »Ię go nabłagała zawsze, naprosiła. Idź 
sama, powiada. Jakże pójdę? Przecie musimy ją 
przyjąć za swoją, dać je, nasze nazwisko. Nie i 
n ie!,, i to tak się wlokło, wlokio i wlecze.

Pani Anna była najszczęśliwszą, gdy o My­
szce rozmawiać mogła. Zdaje dię, *6 wszyatkle skar­
by uczucia w niej złożyła, bo nie widziałam nigdy 
prawdziwej matki, któraby tak kochała swoje dzie­
cko .. prócz jednej, o której się kiedyś powie. W i­
dywano ich tylko we dw< ie, > igdy oddzielnie... i, 
o dziwna siło władzy dachowej, ta Myszka była 
tak podobna do swej przybrane; matki, że niktby 
nigdy nie przypuścił, aby nią nie była rzeczy­
wiście.

Myszka zaś dla swej ukoebanej mamusi od­
dałaby życie, budowano się tą miłością dwóch 
istot, tak obcych krwltj, a przecież tak złączonych 
węzłami serca.

I właśnie bywa, że takiej miłości dyabeł za­
zdrości, jak bają ludzie, bo przyszedł czas, że ta 
matka zaczęła podupadać na zdrowiu. Nogi odma­
wiały jej posłuszeństwa. Potknęła się tak na sce­
nie w „Karpackich góralach*, że -ą zaniesiono do 
domu. Był to początek końca. Z tego łóżka już 
więcej nie powstała.

Po pogrzebie pan Ferdynand gdzieś znikł.

Upłynął tydzień jeden, drugi jak kamień w wodę. 
Posyłano... badano... nic.

Myszkę zrozpaczoną przytuliła pani Balbina.

Było w tych dawnych ludziach coś, co im 
dawało siły do dźwigania życia. Była wiara w 
• Jeały. Byli tem i owem. Hulakami, sceptykami. 
Drwili nie.az z Boga i ludzi, ale przychodził czas, 
że w tych dnszach budził się robak sumienia. Do­
konywali potem olbrzymich rzeczy — i jak byli 
zapamiętali w życia, tak się namiętnie oddawali 
potem pokncie i spełnianiu dobra. Były charaktery. 
Ten nędzny komedyant przysiągł żonie na łoża 
śmierci, że się pojedna z Bogiem... i oto poszedł 
najprzód do pani Balbiny, z którą się żarł całe 
życie, prosząc ją na klęczkach o przebaczenie i o- 
piekę nad swą przybraną córką... potem adjął bnty 
i włożył ubranie włóczęgi, i tak o kiju, żebrząc, 
powlókł 3ię boso do Częstocnowy. Tam się kajał, 
spowiadał, pościł, modlił... dopiero po kilku miesią­
cach powrócił do naszego towarzystwa właśnie w 
chwili, kiedyśmy opuszczali Stanisławów, aby się 
przenieść do Caerniowic.

Zjawił się nam takim, jakim był przedtem — 
chudy, zawiędły; prawda, że zmarszczek przybyło 
i włosy posiwiały. Gdy go pytano, gdzi bawił tak 
długo, odpowiadał-

— W  Warszawie się trocnę nuiało.
I znów rozpoczął Lomedyę życia, z tym sa- 

inyiD ronicznym uśmiechem na twarzy. I znów ba­
wił na scenie, tylko, że teraz widywano go z My­
szką w kośoiele.

— Patrzcie, co ta dziewczyn., ze mną wyrabia ! 
Do kościoła muie wlecze. Ciężki mój żywot. ■"

— I czego ojczulek udaje? Czyś nie ty pierw­
szy do kościoła mnie pociągnął ?

—  A no, boś przy tuj dyablicy Balbinie zapo­
mniała pacierza, a to dla panny w twoim wieku 
niebezpieczne.

— Ej, ojczulku, czasby już rzucić stare nałogi,
bo to, jak ksiądz Karpiński powiada: grzeszymy
nietylko uczynkami, ale myśl.* i mową.

—  Dobry ś t..
I tu pan Ferdynand posmutniał nagle, jakby 

go coś zabolało. Ale to nie na długo. Starej skóry 
nie zrzucie człowiekowi. Tam wewnątrz odnywa 
się walka i przemiana, po w.erzchu zostajemy ta­
kimi jakimi nas urobiło żyr b.

A to życie dziwne historye wyprawiało z pa­
nem Ferdynandem

Syn bogatego niegdyś szlachcica, został w
ósmym roku życia sierotą bez daohu i przytułku. 
Szkół nie skończył, bo nikt na niego łożyć nie
chciał. Był w terminie u szewca, potom a cukier­
nika, wreszcie chłopcem w domu zajezdnym. Tu 
sie nauczył ..zytać i pisań ładnie, co go promo­
wało na dependenta u komon ka, potem u adwo­
kata, aż nareszcie wszedł dc tbatru Chełchowskie- 
go w Płocku. Nie odrazu Jednak dano mu zako­
sztować trunku z czary helikońskioj. Musiał być 
długi czas posługaczem scenicznym, zamiatać sce­
nę, rozlepiać afisze, być posłańcem i sługą wszyst­
kich. Zbuntowała się krew szlacnecka i pewnego 
poranku, gdy go chciano użyć dc jakiejś niemiłej 
mu posługi, krzyknął do Chełchowskiegc i aktorów:

—  Cóż to myślicie, komedyanty, że ja nie po­
trafię tak samo zagrać roli na scenie? Proszę mi 
dań występ, albo rzucam wasza budę, i nięcb was 
tu wszyjcy dyabli wezmą.

— Hm! hm! Krew Drozdów na Drozdowie — 
rzekł Chełchowski, patrząc bystro w młodego, za- 
rumiemon igo chłopca. —  A czegóżeś dotąd siedział 
cioho, jak mybłs pod miotłą?

— Bo nie jestem zaiozumialcem. Ważę wprzód, 
zanim czegoś dokonam.

— Dobrze... Lubię cię za to. Będziesz grał i 
będziesz aktorem. Pójdź ze mną.

Chełchowski go wy musztro wał i wprowadził 
na scenę. W  roli rotmidtr/a, w „Damach i huza­
rach*, okazał talent do  ̂ ról cbarakterystyczno- 
komicznycb.

Myszka grała benofie. Była tu „Biedua dziew­
czyna z gór“, dramidło, które młóciły wówczas 
wszystkie sceny

Ileż to łez wylały nasze matk: nad losami 
tej biedaczki, ale żadna nie potrafiła do tyła wzru- 
szyń widzów w tej roli, co nasza Myszka. To też 
zapał był niesłychany. Ofiaruwano benofisantce, co 
było zjawiskiem niebywałem, wielki kosz kwiatów 
z upominkiem. Upominek pochodził od bogatego 
przedsiębiorcy i fabrykanta z publizkiego miaste­
czka. W  wczas pytano: Co ziobiń z tym fantem?
Odesłań oczywiście. Ale, zanim przyszło do speł­
nienia tego bohaterskiego czynu, zjawił się W do­
mu puna Ferdynanda sam bohater z prośbą o rękę 
panny Natalii.

—  Jakto ? tak z kopyta ? Widziałeś ją pan na 
scenie może po raz pierwszy?...

—  Przepraszam pana. Pannę Natalie znam już 
od dość dawna i ona mnie również.

— Aha, to panienka sobie romansik kleciła po­
za plecami ojca.

—  Nie, ojczulka. Pana L. postnt łam na wie­
czorku u państwa M., jeszcze *a życia mamy. Po­
tem widywałam go kilka razy u pani Balbiny, ale 
nigdy me odkryi przede mną swoich zamiarów... 
i dziś pb raz pierwBzy...

—  Tak jest... i mam nadzieją, że pani jej go­
dny ojczulek nie będziecie stawiali przeszkód me­
mu szc ,<ściu.

Mówił bardzo wzruszony. Natalcia spuściła 
oczki i zakręciła się po izbie, a pan Ferdynand, 
popatrzywszy na młodzieńca, rzekł pc chwili:

— Cóż ja... To od niej zależy Mysz.. — w tej 
chwili się poprawił. — Nataiciu, cóż ty na to?

— J a k  h ażeo*, tak będzie —  rzekło dziewczę, 
rzucając mu sie do nóg.

— Masz tobie... jak każę ! Ja tu nic nie każę. 
Ty masz z nim żyć. Ty masz związać oię na ży­
cie ci°,łe Ja go nie znam, moje dziecko. Ja go 
pierwszy raz wiazę w żyoiu. Jakże ja ciebie... 
ciebie mogę powierzyć obcemu człowiekowi... a tam 
matka... Matka!.. i gwałtowne łkanie przerwało mu 
dalszą mowę.

— Mój drogi, ukochany ojoze... Ona mi tam 
błogosławi. Pobłogosław i ty.

— I chcesz mnie rzucić, Natalko?
— Nigdy, drogi ojcze, dodziesz ze mną, to jest 

warunek, od którego nie odbtąpię.
—  Spełniam go z rozkoszą, panno Natalio —■ 

rzekł narzeczony. — Drogi panie, będziemy się sta­
rali oboje, u by ci u nas było dobrze, ik w raju.

— Ha, niechże się dzieje wola Boża!
• *

Pan Ferdynand zaraz po ślubie wyjechał z
młodymi, ale tylko trzy tygodnie zabawił

— Jakto, już z powrotem?
— A gdzieżbym ja tam wytrzymał? Pielęgno­

wali mnie, jak nieopierzonego kanarka w puchach. 
Spasłbym się tam na słoninę. Wyobraź sobie: zięó 
posyłał dla mnie po porter aż do Lwowl, bo pc 
wiada, że w CzerniowcaGh niema oak wystałegi 
Sam dis mnie skręcał papierosy. Zaprenumerował 
mi Narodówkę i Deimnik literacki. Ta głupia Na- 
talka widać mu powiedziała, że lubię gryw_ć cza­
sem na gitarze. Jest gitara z óóż iednia. No, po­

wiadam wam : 
mnie ?

przepych wschodni. Gdzież to dl*!
KRONIKA.

Lwów 24 mama.
Kwesta przy Sożym Groble w kościele 

PP Franoiszkanek Najśw Sakramentu.
Wielki Czwartek: 7— & Stanisława Horuow 

ska, 8— 9 Janowa Seferowiczowa, 9— 10 Klemen­
tyna Wicosławska, 10— 11 hr. Emma DemDińsKa, 
11— 12 Helena Szemelowska, 12— 1 hr Ludmiła 
Mniszech, 1-- 2 bar, Marya Brunicka, 2— 8 hr. 
Konstancya Stadnioka, 8—4. Olga Jełowicka, 4— 5 
ts. Jadwiga Sapieiyna, 6—6 Wojciechowskie, 6—7 
i 7—8 Marya Gostyńska.

W ilki Piątek: 7— 8 Stanisława Huruowak-, 
8 —9 Janowa Seferowiczowa, 9— 10 Klementyną 
Witosławska, 10— 11 hr. Emilia Dembińska, 11— 12 
Olga Jełowicka, 12— 1 hr, Ludmiła Mniszech, 
1— 2 bar. Marya Brnnicka, 2— 8 hr. Konstancya 
Stadnicka, 8—4 Helena Szemeluwska, 4 —5 ks. 
Jadwiga Sapieźyna, 5— 6 Celina Pizetocka, 6 —7 
Elżbieta Kowaiska, 7— 8 Maiya P szkudzaa.

Wielka Sobuta 7 —8 Stanisława Horaowaka, 
8—9 Berta Bykowska, 9— 1C Klementyna Wito- 
sławska, 10— U hr. Eunlia Demoinska, 11— 12 
Ci lina Przetocka, 12—1 hr. Ludmiła Mniszech 
1— 2 bar. Marya Brunicka, 2—8 Berta Rakow­
ska, 8— 4 hr. Heiena Golejewska, 4—b ks. Ja- 
dwitca Sapieżyna, 5— 6 Wojciechowska, 6— 7 
Elżbieta Kowalska.

Wiadomości urzęaowe Starszy nanczyc.el 
-ł-tciasowej szkoły w Łc, Szowie Ludwik Kołodziej­
czyk otrzymał od ministerstwa tytuł dyrektora.

XII Zjazd chirurgów polskich oaoędzie się 
w Krakowie w dniach 14 i 16 lipca b. r.

wartą aptek , otrzyma Stanisławów. Kon- 
cesyę na nią nadało Namiestnictwo p. Ludwikowi 
Adamowi magistrowi Jarmacyi z Korczyny.

Kwestarz z Persyi. - W  Galioyi bawi kwe- 
starz z Persyi Nevin bar Eiyel, dy.kon obrz. syiyj- 
sko-chrldejakiego z Urmii (prow. Kurdystanj da­
wna część A rmenii wielkiej do Persyi wcielonej. 
Dyakon Nevin bar Eivel (Jan syn Enala) kwe­
stuje na postawienie kaplicy katolickiej w Tehera­
nie. Podróżując w listopadzie zebrał Nevin bar 
Eivel okoIo 2000 K., głównie dzięki hojności oby­
watelstwa orm:ańsKiego, które w mniemania, że 
daje nu kościół ubrz. orm. kat. nie szczędziło dat­
ków. Niezwykły ten gość z Persyi włada biegle 
7ma językami i odznacza się inteligencją i ogładą, 
gudną Europejczyka. Ma on listy polecające, mię­
dzy innemi od ks. Audo, aioybiskupa obrz. syt- 
chaldejskiego z Urmii.

Towarzystwo kolonii wakacyjnych dla
dziewcząt we Lwowie wysyła rok rocznie w czasie 
wakacyl letnich znaczną liczbę ubogich dzieci na 
świeże powietrze dla poratowania zdrowia, nadwą­
tlonego nieodpowiednieuii i niedostateuzubmi wa- 
runKaml życia. Mimo, że liczba kolonistek zo 
stających pod opieką Towarzystwa, wzmaga się 
z każdym rokiem, pozostaje wiele jeszcze dzieci o- 
słabionych, które dla brakn miejsca i środków me 
mogą byó przyjęte na kolonie letnie, utrzymywe i« 
kosztem stowarzyszenia. Z tego powodu pozwala 
soDie Towarzystwo zwrócić się z gorąeym apelem 
do Szanownego Obywatelstwa wiejskiego i osot 
zamożnych, mlodzkt piycń w mniejszych miaste­
czkach, aby w miarę możności zechciały przyjść 
w pomoc Towarzystwu i przyjąć nu czas międzf 
16 lipca a 30 sierpnia 1902 jedni, lub więcej ko- 
lonistek.

Łaskawe oierty npracna się uaresować do 
przewodniczącej Towarzystwa, pani Btroynowskiej 
we Lwowie, pl. Maryacki 1. 7, podając liozbę i wiek 
dziewcząt, które mogłyby znaleźć pomieszczenie i 
utrzymanie w czasie wakacyjnym.

Zaręczyny. We Lwowie odbyły się zaręczyny 
panny Emińskiej, córki prezesa Tow. kredytowe# 
ziemski g<, z p. Aleksandrem Fedorowiczem, wła­
ścicielem Klebanówki.

Owacya. Urzędnicy dyrekcyi poczt i telegra­
fów urządzili w sobotę owacyę radzoy dworu p- 
Seferowiczowi z powodu nadania mu przez Mouar- 
chę IV rangi. Imieniem urzędników przemówił sta 
szy radzca p. Gaberle i podniósł zasługi p Sefero- 
wicza około rozwoju instytuoyi pocztowej i dobra 
urzędników. P. Seferowicz w odpowiedzi rzekł, ie 
jeśli zdołał instytucyę tę rozwinąć, zasługę tego 
przypisać musi Kołu polskiemu, gdyż ouo żarliwie 
gc w jego zabiegach popierało u rządu oentrolnego.

Wieczorem uczcili urzędnicy pucztowi dyre­
ktora Seferowicza bankietem, w ozasie którego wy­
powiedziano wiele serdeoznyoh toastów.

Dyrekcya domer i lasów przeprowadzi sis 
w październiku z ul. Kopernika na Kaatelówkę. 
Będzie tam miała loaal o 100G K. tańszy, niż o- 
becnie.

Reiyseryę operetki w lwowtk.m teatru 
objął p. Roman.

Bankructwo. Sąd przemyski zezwolił na o 
twarcie konkursu do majątku kupca w Przemyśl" 
Beriscnu Duldiga.

Rzekomo tajna kwalifikacya. Jedno z pis~
lwowskich doniosło było, 'ikoby w Wydziale kra 
jowym zaprowadzono t .jną kwalifikaoyę urzędni­
ków, na dowód czego pismo to przytoczyło, iż 
sprawiono dużą księgę, a w n’*ij powpisywano na 
zwissa urzędników. Owóz m_ się rzecz nieco ina- 
cze Jak nas bowiem poinformowano, Wydział kra­
jowy zaprowadził jedynie scisłą, wygodną ewiden 
cyę dat służbowych urzędników, Jak daty nominacy 
urlopów, kondyktów eto.; zarządzenie to uprości 
manipulacyę w rozlicznych osobistych sprawach 
urzędników, albowiem dotąd po daty takie trzeba 
było sięgcó do archiwów, a wskutek tego sprawa 
długo się wlokła. Narządzenie owo jest więc tylkr 
korzystnem dla urzędników, oni też wcale się na 
to nie oburzają. 0  t. zw tajnej kwalifikaoyi W y­
dział krajowy nie myśli —  choćby z tego wzglę­
du, że ona nie ,est potrzebna; przy tajnej bowiem 
tak samo jak przy jawnej me rozstrzygają wyłą- 
oznie zapiski kwalifikacyjne. Większą zaś wogii 
ma i mieć musi opinia zwierzohi 1— każdego de 
partamentn, przedłożona na sesyi Wydziału krajo 
wego. Zdarza się witjc często, że urzędnik który 
ma dodatnią kwalifikacyę, zapisaną jawnie, prr.ef 
stawiony bywa przez czeta inaczej na sesyi. Tc 
też taka jawna kwalifikacya ma właściwie taki. 
samą wartość, co wystawiane przez policję świt» 
deotwo moralności, którego całą osnową jest to, ź* 
„p. XX. mieszkająi' w mieście Y, nie dał powodś 
do ujemnych spostrzeżeń . Tak policya okreś! 
„moralność* Wużdugo obywatela; jeś zas .dał po­
wód do ujemnych spostrzeżeń*, to polieya odmowi 
mu świadectwa moralności — i na tem koniec.

W S ^ oczow n  odbędzie się jutro, we wtorek i 
koneert religijny. Wykonanem b-jdzio oratoryufl 
Grauna „Śmierć Jezusa*.

3rzejście na katolicyzm. Gazety hambur- 
skie Junoszą, ie poseł sejmu meklemburskiego b 
Schlieffen von Schiffenburg, luteranin, przeszedł 
na łono Kościoła katolickiego.

Dar jubileuszowy dla Konopnickiej. Kc 
mitet złożony z pań zbiera we Lwowie i Krako­
wie składki na zakupienie chaty i ofiarowanie i«J

Jako pewną i korzystną lokacye 
kapitałów polecamy

A kcye kolei Lwowsko Czepnlowleckiej, 
której dochody gwapantowaoo przez państwo

przy kursie obecnym przynoszą około 43/4%

S o k a l  i L i l i e n
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 

Zleceni. z prowinoyi załatwiamy odwrotną pooztą.
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pani Maryi Konopnickiej na pamiątkę jubileuszu 
jej pracy poetyckiej. Ponadto komitet krakowski 
zamierza wydać zbiór tych jej pism, które są 
przystępne dla najszerszego ogółu.

Ankieta. Dziś w południe w gmachu sejmo­
wym rozpoczęła obrady ankieta, która ma obmy- 
śleć środki w celu stworzenia nowych dla kraju 
źródeł dochodu i uzdrowienia finansów krajowych. 
Ankiecie przewodniczy marszałek kraju; zapro­
szono do niej dwunastu wybitnych posłów sejmo­
wych. Obrady toczą się poufnie.

Surowicę przeciw kokluszowi miał od­
kryć, podług Independance belge dr. Camille Leu- 
riau w St. Gilles.

Flota ochotnicza. W kwietniu powstanie 
w Warszawie ajencya floty ochotniczej celem uła­
twienia stosunków z Azyą wschodnią. Zarząd tej 
ajencyi powierzono p. Adolfowi Przygodzkiemu, do­
tychczasowemu prezesowi Tow. pełnomocników ku­
pieckich przy komorze odeskiej.

Stow. nauczycielek w Krakowie utworzyło 
w swem łonie sekcyę opieki nad nauczycielkami 
choremi i znajdującemi się w trudnych warunkach 
życia. Na wczorajszem zebraniu przewodniczącą Sto­
warzyszenia wybrano ponownie p. Wandę Że­
leńską.

Polonia budapeszteńska, Z Budapesztu nam 
piszą: W  tutejszem stowarzyszeniu Polaków odbyło 
się przed kilkoma dniami walne zgromadzenie, na 
którem p. Ludwik Stempień, który 20 lat ster sto­
warzyszenia dzielnie prowadził, został jednogłośnie 
wybrany dożywotnym prezesem honorowym. Preze­
sem wybrany p. Tomasz Gurowicz, zastępcą p. Ju­
lian Kołaczkowski, sekretarzem p. Jan Nosal, skar­
bnikiem p. Antoni Sokulski. Do wydziału weszli 
pp. Z. Liebstein, dr. J. Barański, A. Barański, dr. 
E. Kovacs, J. Kuszczak, St. Molewicz, L. Pasiut i 
L. Arvay. Dnia 15 b. m. odbyła się wspólna wie­
czorze na cześć honorowego prezesa p. Stempienia, 
na której przemawiali pp. dr. Barański, dr. Pitzyle, 
oraz X. K. Kaszalewski, kanonik i proboszcz, jako 
gość z Zakopanego.

Rozsiewanie bajek. Szpiegostwo pułkownika 
Grimma daje ciągle rozmaitym dziennikom pochop 
do fabrykowania przeróżnych plotek i bajek sen­
sacyjnych. Możnaby powiedzieć, że w niektórych 
redakcyach wprost umysły wysadzają się na kon- 
cypowanie rozmaitych baśni na ten temat. I tak 
naprzykład notowaliśmy już wieść o wrzekomych 
rewizyach w generalnych konsulatach niemieckim 
i austryackim w Warszawie. Zaledwie okazało się, 
że wieść ta była produktem bujnej wyobraźni ja 
kiegoś goniącego za sensacyą lwowskiego dzienni­
karza, gdy oto któryś z poznańskich dziennikarzy 
wymyślił inną bajeczkę, mianowicie, że kiedy ca­
rowi zdano raport o szpiegostwie Grimma, miał się 
on odezwać: „Dzięki Bogu przynajmniej, że do
tej ohydnej zbrodni nie są wmieszani ani Rosyanie 
ani Polacy. Z t a m t y m i  dam jnż sobie radę". 
Naiwność tego pomysłu stoi na wysokości niezna­
jomości etnografii Rosji, bo gdyby ją znał autor 
tej bajeczki, to wiedziałby, że w Rosyi znajduje 
się przeszło pięćdziesiąt narodów, a nie tylko trzy, 
następnie, że żywioł niemiecki gra tak ważną rolę 
na dworze i w rządzie, że żaden car nie da sobie 
z nim rady i nie pomyśli nawet o tern, aby mógł 
sobie dawać z nimi radę, a wreszcie, że rosyjski 
monarcha z pewnością i ze krwi i z wychowania 
i ze stosunków swyoh rodzinnych ma więcej wro­
dzonych uczuć sympatyi dla żywiołu germańskiego, 
aniżeli dla żywiołu słowiańskiego, choćby już z te­
go względu, że w każdych atu kroplach jego krwi, 
jest przynajmniej dziewięćdziesiąt pięć germańskich.

Wybór Gorkija unieważniony. Prawitel-
stwiennyj Wiestnik ogłasza, że z powodu okoliczno­
ści, które nie były poprzednio znane petersburskiej 
Akademii umiejętności, wybór Maksyma Gorkija na 
członka honorowego Akademii jest nieważny; Gor- 
kij mianowicie znajduje się w śledztwie o pewne 
przekroczenie.

Polacy w Charkowie. W liście z Charkowa 
pisanym dnia 11 b. m. czytamy: „Tutejsze, nader 
liczne kółko polskie, urządza dorocznie w ostatni 
poniedziałek (podług st. st.) bal i przedstawienie 
amatorskie. Będąc pierwszy raz na tej uroczysto-
śoi, nie mogę sądzić o tern, jak się ona udała w
porównaniu do lat poprzednich, śmiało jednak mo­
gę stwierdzić świetne jej powodzenie tak pod
względem materyalnym, jako też i artystycznym. 
Bardzo liczna orkieBtra amatorska pod kierunkiem 
utalentowanego muzyka i kompozytora p. Górskie­
go, nader poprawnie odegrała uwerturę z „Hra­
biny". P. Gaszyński wygłosił: „Historyę o panu 
złotowłosym8 Or-Ota, która posłużyła za temat do 
pięciu prześlicznych żywych obrazów z odpowiednią 
muzyką utworu p. Górskiego. Pomysł to szczęśliwy, 
który nie zaszkodziłoby naśladować przy sposobno- 
śoi i u nas.

Po obrazach grono amatorów odegrało „Okrę­
żne8 Korzeniowskiego ze śpiewami i tańcami w 
krakowskich ubraniach, z krakowiakiem i mazurem, 
które taką wywołały furorę pośród licznie zgroma­
dzonej publiczności, że musiały być powtórzone. 
Po skończeniu przedstawienia, około północy h s u - 

nięto krzesła z ogromnej widowni teatru operowe­
go i rozpoczęły się ochocze pląsy, które przetrwa­
ły do 8 ej rano. Dochód z tej pięknej zabawy, 
której gospodarzami byli przeważnie studenci in­
stytutu politechnicznego i uniwersytetu, przezna­
czanym bywa na rzecz miejscowego katolickiego 
Towarzystwa dobroczynności, a będzie on zapewne 
bardzo znaoznym, gdyż zgromadziła ona do 3.000 
osób.

Nagroda w miejsce kary. Zarządy rosyj­
skich kolei żelaznych trzymały się dotąd metody 
karania urzędników za wszelkie przekroczenia w 
wydatkach, lub za niedostateczny dozór. Teraz zaś 
wpadły na pomysł zamiast zastosowy wania kar na­
gradzania za szczególnie pożyteczną służbę i po­
dobno rezultat tej zmiany postępowania jest bar­
dzo dobry. Zaprowadzono mianowicie 4 rodzaje 
nagród: 1) za zwiększenie wagi przeciętnej ładun­
ku w pociągach przez dobre upakowanie towarów 
w wagonach, 2) za dobrze ułożony ruch wagonów 
towarowych (mezutrzymywenie wagonów na sta- 
eyaoh, ograniczenie ruohn wagonów próżnych), 
8) za ograniczenie manipulacyi z manewrowaniem 
wagonów przy składaniu pociągów i 4) ca układa­
nie pociągów na dalsze odległości, bez potrzeby 
rozozepiania ich na stacyach pośrednich.

Złoty I srebrny jedwab pająków afrykań­
skich. Pastor anglikański Sykes, przebywający 
z misyą w Zambezi, podaje w Manchester Courier 
zajmujące szczegóły o pająkach afrykańskich, które 
mają tę cenną właściwość, że pajęczyna ich może 
współzawodniczyć z produkcyą jedwabników. Po­
dróżny —  pisze pastor Sykes —  spotyka często 
wielkie sieci pajęcze, które ciągną się z zarośli na 
zarośla, z drzewa na drzewo i częstokroć mają 
przeszło 20 stóp długości. Tkanina ta ma złotą bar­
wę, która w jaskrawem słońcu afrykańskiem mieni 
się najpyszniejszymi tonami i przedstawia iście cza 
rodciejski widok. Jak oko sięgnie, dokoła ciągną 
się te wspaniałe tkaniny. Barwa złota tam zwłaszcza 
lśni najailniaj, gdzie nici są ściśle zesnute. Gdyby je 
można znżytkowaó na materyał, nie byłoby z pe 
wnością piękniejszej na świecie tkaniny. Nitka

pojedyncza, taka, jaką z siebie wysnuwa pająk, 
jest niesłychanie cienka, i pięćset takich nitek 
skręconych daje dopiero jedną zwykłej grubości; 
jest ona od nitki jedwabników znacznie mocniej­
sza. Oprócz tych pająków są w Rhodezyi mniej­
sze, które snują nici srebrne, barwy iskrzącej się 
przedziwnie metalowym połyskiem. Gdyby można 
ten złoty i srebrny jedwab zużytkować w prze 
myślę,— a głównie chodziłoby o to, czy da się prać, 
— zyskalibyśmy tkaniny niezwykłej piękności".

Międzynarodowa wystawa sztuki kuchar­
skiej, żywności, napojów i hygieny w Paryżu 
otwartą będzie dnia 18 kwietnia br. w ogrodzie 
Tuileryi pod protektoratem ministra handlu Mille- 
randa. Prospekta i informacye moŻDa bezpłatnie 
otrzymać od komisarza oddziału zagranicznego 
wystawy, którego adres brzmi „Le commissaire 
special de la section etrangbre, 81, rue St. De­
nis, Paris“ .

Zmarli. W  Kołomyi Bolesław Tekliński 
emerytowany urzędnik Rady powiatowej, lat 62.— 
W Tarnowie Rufin Buntner, urzędnik kolei pań­
stwowych.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze nadesłałał Jan Mytych gospodarz 
z Weryni koło Kolbuszowy (z prośbą o Mszę św. 
przed cudownym obrazem Jasnogórskim na inten- 
cyę wyzdrowienia dzieci i polepszenia bytu) 3 K.

Na budowę kościółków rzymsko-kat. w archi- 
dyecezyi lwowskiej nadesłał p. Ildefons Beck 2 K.

Stan powietrza. T. o g, 6 rano -j- 4, w poł. 
-f  7 R. Bar. 769. Spada Pochmurno.

W sądzie.
— Podsądnyl Więc wyznajesz swoją winę? Czy 

masz przynajmniej wyrzuty ?
— Nie mam, panie sędzio! Miałem w przeszłym 

roku, ale mi zeszły — od maści.
We dworze.
Dziedzic do lokaja:

— Czy list na pocztę wysłałeś?
— Wysłałem, jaśnie panie!
— Czy „ofrankowany?"
— Nie, proszę jaśnie pana, tylko „omaćkowany", 

bo Franek poszedł z koniem do kowala, więc list 
wysłałem przez Maćka.

Aforyzmy.
Nieraz szczęście mruga na jednego, a drugi 

z mrugania korzysta.
Spokojem domowym nazywa się takie pożycie, 

w którem mąż zwykle milczy.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek po raz Illci „Pan Wołodyjow­
ski" opera w 3 aktach (libretto według powieści 
Hen. Sienkiewicza) przez Henryka Skirmuntta. — 
We wtorek o godz. 8ciej po poł. „Pan Damazy" 
komedya w 4 aktach J. Blizińskiego. Wieczorem
0 godz. 7mej „Faust" opera w 6 aktach Gounoda. 
Pożegnalny występ Bel Sorel. — We środę po raz 
IVty „Pan Wołodyjowski". — We czwartek, piątek
1 sobotę z powodu Wielkiego Tygodnia przedstawień 
nie będzie

Repertuar teatru ludowego miłośników 
sceny: we wtorek po południu -Pan Zołzikiewicz" 
sztuka lud. w 6 aktach z powieści Sienkiewicza 
„Szkice węglem". Wieczór „Majster i czeladnik" 
kom. w 2 akt. Korzeniowskiego, zakończą „Piosnki 
tyrolskie" operetka w 1 akcie Kosbata.

Literatura i sztuka.
*  Słownik wyrazów technicznych dla rze­

mieślników. Lwów, nakładem Towarzystwa Poli­
technicznego.

Słowniczek ten (zawierający część polsko-nie­
miecką i niemiecko-polską) wydało Towarzystwo 
politechniczne w wykonaniu uchwały IV Zjazdu 
techników polskich odbytego w Krakowie w r. 1899. 
Zawiera on drobną część materyałn, nagromadzo­
nego do ułożenia słownika technologii mechanicznej, 
który staraniem wspomnianego towarzystwa wyjdzie 
niebawem w pięciu językach. Niniejszy słowniczek, 
w którym uwzględniono także zbiór nazw przyrzą­
dów i materyałów, wydany przez komisyę słowni­
kową Towarzystwa dla popierania przemysłu i han­
dlu w Łodzi, polecamy uwadze nauczycieli szkół 
zawodowych, naczelników fabryk i pracowni i wszyst­
kich tych, którzy odczuwają potrzebę wyrugowania 
całego legionu nazw i wyrazów niemieckich, jakie 
się wkradły do języka polskich rzemieślników.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 22 maroa.

(Z.) W czorajsze burzliwe sceny, jakie mia­
ły miejsce w Radzie państwa po głosowaniu 
nad sprawą oylejską, rzuciły s-wój cień takie 
na giełdę. Ai  do południa przeważała bardzo 
słaba tendenoya, ruchu nie było prawie ża­
dnego, pomimo, że gotówka była bardzo tania 
i w znacznej obfitości, a niemal wszystkie 
kursa znacznie obniżyły się. K u końcowi obro­
tów nastał jednak zwrot na lepsze pod wpły­
wem stosunkowo pomyślnych doniesień z tar­
gów zagranicznych.

W  Berlinie ożyw ił się targ walorów g ór ­
niczych, gdyż bilanse niemieckich kopalń w ę­
gla za luty wykazują zwiększony odbyt i w ię­
ksze doohody, w Londynie zaś wytwarza się 
coraz większa spekulacya w afrykańskioh 
akoyaoh kopalnianyoh. I  u nas więo zamknię­
cie obrotów odbyło się w nieco lepszem uspo­
sobieniu. — Z Pesztu donoszą, że komisya fi­
nansowa Sejmu węgierskiego załatwiła już 
dziś przedłożenie rządowe w sprawie kon­
wersji.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 693 25, węgierskie 706 00, 

Anglobanki 284’50, Uniony 56100, Bankve- 
reiny 462 50, Lknderb&nki 424 50, Ludwiki 
421'25, Ozemiowieokie 565 50, Elbethale 470 50, 
Renta papierowa 10170, srebrna 101‘50, au- 
stryaoka złota 12075, austr. renta wal. kor. 
99 25, węgierska złota 119 85, węgierska renta 
wal. kor. 97 50, dukat 11-33,20-franków. 1912 
20-markówka 23’46— , ruble 2-54— .

§ Z  kolei. Według umieszczonego w Wiener 
Zeitung ogłoszenia rozpisano wykonanie dwutoro­
wego około 7960 metr. długiego przez Karawanki 
tunelu w pasie kolei państwowej Klagenfurt (Vil- 
lach)-Gorycya-Tryest. Oferty, osobno co do półno­
cnej, a osobno co do południowej strony tunelu 
zestawione, będą przyjmowane najpóźniej do 8 
kwietnia 1902, godz. 12 w południe w Dyrekcyi 
budowy kolei żelaznych we Wiedniu. Dotyczące 
warunki i plany mogą być przejrzane w rzeczonej 
Dyrekcyi, jak niemniej co do północnej strony tu­
nelu w c. k. kierownictwie budowy w Klagen­
furcie, zaś co do południowej strony w kierowni­
ctwie budowy w Assling.

teleg ram O rzegladd“ .
(Depesze poranne).

Budapeszt 24 maroa. W czoraj o 7 rano 
zmarł tu K o l o m a n T i s z a .  Syn jego na-

tyohmiast zawiadomił Cesarza o śmierci. Na 
gmachu parlamentu i innych budynkaoh pu­
blicznych wywieszono żałobne chorągwie. W e 
wtorek odbędzie się pokropienie zwłok, poozem 
odwiezione one będą do Geszt.

Petersburg 24 maroa. W czoraj pojawił się 
ukaz oarski do ministra skarbu, upoważniający 
go do podjęcia pożyczki 399 milionów marek.

Bruksela 24 maroa. W czoraj popołudniu 
odbyły się tu demonstraoye na rzecz powsze­
chnego głosowania i proporcjonalnego systemu 
wyborczego. W  poohodzie wzięło udział około 
800 stowarzyszeń socjalistycznych, liberalnych 
i chrześcijańsko-demokratycznych, oraz kilku 
posłów socyalistyoznyoh i liberalnyoh. W ręozo- 
no burmistrzowi petyoyę, którą on przyrzekł 
pizedłożyó parlamentowi. Spokojn nie za­
kłócono.

Hongkong 24 maroa. Jak donoszą z Kwang- 
si, powstańcy zdobyli miasto Kiaoczau.

Bruksela 24 maroa. Izba reprezentantów 
93 głosami przeciw 7 przyjęła ustawę, zabra­
nia jąoą utrzymywania domów gry w całej Bel­
gii. Zo3taną więc zniesione domy gry w Osten­
dzie i Spa.

Wiedeń 24 marca. Dzisiaj rozpoczynają 
się w pałacu ministerstwa spraw zagranioznycb 
pod przewodnictwem hr. Gołuchowskiego wspól­
ne konferencye ministeryalne, celem ułożenia 
przedłożeń dla Delegacyi. Z tern też pozostaje 
w związku przyjazd do W iednia ministrów 
węgierskioh Szella, Lukaosa i jenerała barona 
Fejervaryego. Jak słychać, prezes gabinetu 
Szell podczas swojego tutaj pobytu podejmie 
z rządem austryackim rokowania co do kilku 
spraw, odnoszących się do obu połów monar- 
ohii, które były  już przedmiotem obrad po­
między prezesami obu gabinetów przy sposo- 
bnośoi ostatniego pobytu prezydenta mini­
strów dra Koerbera w Budapeszoie, miano­
wicie nowej autonomicznej taryfy celnej, w y­
boru deputaoyi dla kwoty i zwołania D e­
legacyi.

Nowy Jork 24 marca. Podczas ostatniej 
mroźnej burzy, która dnia 20 bm. szalała w 
stanie Dakota, zginąło 10.000 owiec, 5.000 
sztuk bydła i 600 koni. Na kolei Great Nor­
thern zamarzły w wagonach konie i jeden 
wielki transport bydła.

Binche (Belgia) 24 maroa. Ostatniej nocy 
wykonano tu zamach dynamitowy na dom, w 
którym mieszka deputowany katolicki Derbaix. 
Eksplodowały dwie bomby i wyrządziły zna­
czne szkody ; na szczęście z ludzi nikt nie 
poniósł szwanku. W e wszystkioh okolicznych 
domach wyleciały szyby.

Rzym 24 marca. Izba deputowanych 
przyjęła adres w odpowiedzi na mowę trono­
wą króla. Prezydent gabinetu Zanardelli oma­
wiając sprawę projektu ustawy o rozwodach 
oświadczył, iż rząd przywiązuje większą wagę 
do prawie jednomyślnej enunoyacyi Izby, niż 
do głosów opinii publicznej, która i tak jest 
sprzeczną.

Tyflis 24 marca. Robotnicy w fabrykach 
Rotszylda w Batumie wstrzymali dnia 17 bm. 
pracę, ponieważ żądaniom ich odmówiono. 
Dnia 21 bm. zebrało się około 300 robotników 
przed polioyą i zażądało uwolnienia uwięzio­
nych swych przywódzców. Dnia 22 usiłował 
tłum uwolnić uwięzionych i zaatakował wię­
zienie oraz kompanie wojska, przyczem strze­
lano do żołnierzy i rzuoano na nioh kamie­
niami. Jednego żołnierz'* zraniono. W ojsko 
dało ognia, 30 osób padło.

Rzym 24 marca. Izba przyjęła ustawę o 
pracy kobiet i dzieci, poozem odroczyła się do 
15 kwietnia. -

Wenecya 24 marca. Przybył tu kanclerz 
Btllow.

La Louvióre 24 marca. W czoraj popołu­
dniu eksplodowały w tutejszem biurze poczto- 
wem dwa patrony dynamitowe i wyrządziły 
znaczną szkodę. Z ludzi nikt nie doznał 
szwanku.

Jokohama 24 marca. W edług wiadomości 
z Sóul rząd koreański toczy rokowania z po­
słem rosyjskim Pawłowem, w sprawie odszko­
dowania za zburzenie rosyjskich urzędów tele­
graficznych, które zbudowano mimo protestu 
rządu koreańskiego, poczem rząd ten kazał je  
usunąć.

Tyflis 24 marca. W edług urzędowego 
sprawozdania dnia 21 bm. rano w Rio w gu- 
bernnii kutajskiej dało się uozuó trzęsienie 
ziemi, które zniszczyło wiele domów.

Londyn 24 maroa. Stan zdrowia Rhodesa 
pogorszył się wskutek wytworzenia się nowych 
komplikacyj sercowych.

Londyn 24 maroa. Times donosi, że R o- 
sya zawarła z Persyą umowę, na mocy której 
Rosya udziela rządowi perskiemu 10 milionów 
rubli pożyczki, a w zamiau za to rząd perski 
udziela Rosyi konoesyi na budowę drogi z Ta- 
brisu do Teheranu,

Sofia 24 marca. Obiega tu pogłoska, iż 
minister Luckanow obejmie portfel minister­
stwa spraw wewnętrznych, a Sarafow portfel 
ministerstwa skarbu, nadto wstąpią do gabine­
tu : Todorow jako minister oświaty, Frangh 
jako minister handlu i Hodjew jako minister 
robót publicznych. O’ trzej ostatni należą do 
stronnictwa Cankowistów.

Madryt 24 marca. Na radzie gabinetowej 
postanowiono utrzymać w mooy dekret z dnia 
19 września 1901, dotyczący kongregacyj za­
konnych. Minister spraw wewnętrznyoh wy­
stosował do wszystkioh prefektów okólnik, 
w którym wzywa ioh, aby mu jak najspie­
szniej przedłożyli sprawozdanie o istniejących 
w ich prowincyaoh zakonach i aby donieśli, 
ozy one są autoryzowane. Po nadesłaniu tych 
odpowiedzi dekret wrześniowy wejdzie w ży­
cie, a na podstawie jego zamknięte zosta­
ną wszystkie klasztory nieautoryzowane przez 
rząd.

Barcelona 24 marca. W  bankiecie, urzą­
dzonym przez reprezentacyę miejską na cześć 
austro-węgierskiej eskadry, wzięli udział radni 
miejscy monarohiczni, wielu deputowanych i 
senatorów i przdstawioiele władz. Burmistrz 
wzniósł toast na cześć Cesarza, marynarki au- 
stryaekiej i miast stołecznych Wiednia i Pe­
sztu. Kontradmirał Ripper odpowiedział toa- 
stem na oześó królowej-rejentki i m. Baroelo- 
ny Jutro odbędzie się aa pokładzie jednego z 
okrętów austryackich bal.

Praga 24 maroa. Narodni Listg ogłaszają 
artykuł Prokopa Gregra, który występuje prze­
ciw zamieszczonemu niedawno w Politik pro­
jektowi ustawy językowej. Gregr sądzi, że za­
sady wyrażone w nim, są zbliżone do rozpo 
rządzeń językowych Gautscha, i że zasada je 
dnojęzyozności, w nim przyjęta, pociąga za 
sobą podział kraju celem utworzenia okręgów

językowych. Gregr podaje trzy zasady, przy 
których Czesi muszą obstaw ać: 1) każde po­
danie musi być załatwione w języku, w któ­
rym je wniesiono; 2) każdy urzędnik w kró­
lestwie Cześkiem i w Morawii musi władać 
obu językami krajowym i; 3) każda ustawa,
wydana dla krajów korony ozeskiej, musi obo­
wiązywać zarówno wszystkie te kraje. Pierw­
sze dwie zasady wynikają z ustawowyoh po­
stanowień, trzecia z prawnopaństwowego “ta- 
nowiska krajów korony ozeskiej do Austryi. 
Zasadą musi być także niepodzielność krajów 
korony czeskiej.

Belgrad 24 maroa. Otrzymano tutaj wia­
domość, że w Diakovicy (w Starej Serbii) bata­
lion nizamów podniósł rokosz, a to z powodu 
niewypłaceuia od kilku miesięcy żołnierzom i 
niższym oficerom ani piastra żołdu. Oddział 
żołnierzy z porucznikiem na czele wyruszył 
do Ferisovacu, gdzie opanował rzekomo pociąg 
kolejowy, którym udał się następnie doUesktl- 
bu. Tu żołnierze zażądali od komendanta miej­
scowego wypłaty żołdu, co też nastąpiło.

Londyn 24 marca. Z  Nowego Jorku do­
noszą : Przyjazny Boerom ruch wzmaga się co­
raz bardziej w Stanach Zjednoczonych. Stron­
nictwo demokratyozne w W aszyngtonie uchwa­
liło jednogłośnie wnieść kwestyę boerską przed 
forum senatu. Przyjęta na zgromadzeniu tego 
stronnictwa rezoluoya stwierdza gorące sym- 
patye Ameryki dla waloząoyoh o swoją niepo­
dległość bojowników i zaklina Anglię, aby kie- 
rująo się poczuciem ludzkości i sprawiedliwo­
ści, podjęła z Boerami rokowania pokojowe.

Berlin 24 marca. Dzienniki tutejsze za­
pewniają, że nieprawdziwą jest wiadomość o 
reskrypcie rządowym, który wykluczać ma 
rzekomo ze szkół w Poznańskiem, Prusaoh 
zachodnich i na Szląsku wszystkich studentów 
szkół średnich i wyższych szczepu słowiań­
skiego, w pierwszym zaś rzędzie narodowości 
polskiej.

{Depesze popołudniowe).
Londyn 24 maroa. „Biuro Reutera" do­

nosi z P retoryi: Członkowie rządu transwaal- 
skiego Szalkburger, Reyta, Lukas Mayer, K reg 
i Vandervalt przybyli z Middelburga osobnym 
pociągiem jako parlamentarze do Pretoryi i 
odbyli konferenoyę z Kitohenerem.

Dzienniki angielskie donoszą, że ubiegłego 
tygodnia delegaci Boerów, zanim wystąpili 
jako parlamentarze, o mało co nie dostali się 
do niewoli angielskiej. Niektóre dzienniki 
ostrzegają, by nie przywiązywać wielkiej wagi 
do bytności delegatów w Pretoryi, a to dla­
tego, że jest rzęozą wątpliwą, ozy ten krok 
Szalkburgera i delegatów będzie uznany przez 
Bothę. Deweta i Delareya.

Petersburg 24 maroa. Ogłoszenie w dzien­
niku urzędowym w sprawie unieważnienia 
wyboru Maksyma Gorkija na członka Aka­
demii, nastąpiło na życzenie Akademii.

Budapeszt 24 marca. Monarcha przesłał 
do Stefana Tiszy następującą depeszę kondo­
lencyjną: „Głęboko wzruszony zgonem pań­
skiego kochanego ojca, z oałego seroa biorę 
udział w żałobie całej rodziny i kraju. 
Pamięć o zmarłym towarzyszyć mi będzie do 
grobu".

Gorycya 24 marca. Kardynał arcybiskup 
dr. Jakób Missia zmarł dziś w nocy na para­
liż seroa.

Neuwied 24 maroa. Zmarła tu księżna Ma- 
rya W ied, matka królowej rumuńskiej.

Bruksela 24 maroa. Dyrektor kartogra­
ficznego oddziału ministerstwa wojny, Henen- 
quin, zastrzelił się wczoraj.

Poznań 24 marca. Trzech gim nazjalistów 
Polaków, z wyższej sekundy katoliokiego gi- 
mnazyum św. Maryi Magdaleny usiłowało one- 
gdaj wieczorem wspólnie odebrać sobie życie 
w pewnym młynie podmiejskim. Jeden z nich 
niejaki Wardeński zginął na miejscu, dwaj inni 
są ciężko ranni. Powodem rozpaczliwego kro­
ku jest —  według doniesienia niemieokich 
dzienników —  prawdopodobnie nieotrzymanie 
prcmooyi do wyższej klasy.

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 24 marca. Książę A. Lubo’ 

mirski z Równego. A. Sadowski z Hukowa. E. Ju" 
rystowski z Raczy. Hr. M. Sobańska i E. Himmel- 
bauer z Król. Polskiego. W. Gostowski z Warsza­
wy. W. Długosz z Borysławia. K. Winnicka z 
Turad. E. Lissy z Wiednia. K. Przewłocki z Kra­
kowa. A. Wolter z Wiirttenburga. P. Jirku z Ber­
lina. J. Moysa z Rosochacza.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 24 marca. M. hr. Rey z 

Przyborowa. Z. Horodyński ze Zbydniowa. J. Zu­
brzycki i W. Zukerkandl ze Złoczowa. J. Wassung 
z Łuki. J. Bessemey z Rosyi. J. Skulski i J. Prze­
włocki z Lisowiec. M. Minzer i J. Kowalewska z 
Tarnopola. N. Udrycka z Mostów wielkich. M. Pai- 
ter z Przemyśla. Z. Skałecki z Nachujowiec. A. 
Prestay z Żurowa. E. Zajączkowski z Wolanki. E. 
Grein z Rosyi. B. Patraszewki ze Stanisławowa. L. 
Cyga z Bursztyna. N. Wilkowski z Bełza. J. Kro­
kowski z Ponikwy. R. Nebunga z Ołomuńca. A. 
Frisch z Trembowli. A. Sakowski z Trzebini.

Zakład dra Eug. Piaseckiego
dla gim nastyki leczn icze j, ortopedy! i m asażu
ul. Trzeciego Maja 1. 2. Ordynacja od 2—4. Dla zdro­

wych gimnastyka hygieniczna. Prospekta na żądanie.

„Szczawnicka woda'*
ze słynnych ze skuteczności zdrojów Józefiny i 
Magdaleny z najświeższego czerpania zaopatrzono 
już składy wód miner., apteki i droguerye prowincyo- 
nalne. Główna reprezentacya we Lwowie p. Rudolf 
W einreb.____________________  Zarząd.
Instytut technlczno-dentystyczny Lwów, uh Ko­
pernika 1. 8, w którym wykonywa się plombowanie, wyj­
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauozukn, złocie i bez płytki. 

Beperatury z prowineyi uskutecznia odwrotnie. 
W *  Instytut o tw arty  c a ły  dzień. 
Lekarz-dentysta Teehnik-dentysta

 M. Lisowski Zygmunt Stobiecki.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i  
Przyjechali dnia 24 marca. Dr. M. Błażowsk 

z Nowosiółki. J. Głowacka z Lesioniowa. O. Schnell 
z Firlejówki. J. Brzozowski z Czortkowa. J. Żele­
chowska z Korczowa. W. Małecki z Zarubiniec. A. 
Lów i J, Walter z Wiednia. Ks. P. Sosenka z 
Plaurza. W . Jastrzębiec Zakrzewski z Oświęcima, 
J. Kobylański z Ostryniec. M, Wolski z Chrzano­
wa. B, Holczyński z Bolechowa. Dr. W2. Żurowski 
z Kołomyi. P. Komornicki ze Schodnicy. K. Strzy 
iowski z Obertasowa. J. Noriller z Fiume. J. Stryiń 
ski z Krakowa. J. Cieński z Przemyśla. J. Karśni- 
cki z Rosyi.

N a d e s ł a n e .
Rubryk* ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze toż on* 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

F a b ry k a  asfaltu 1 papy dachow ejSzeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lw ów  — M a rc in a  2 9 ,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszbaniach, niszczy 

grzyb drzewny.

Rok założenia 1853.
DOM BAN K O W Y  i KAN TOR W YM IAN Y

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca do ciągnienia 1 kwietnia b. r.

P R O M E S Y
na 4%  losy regulacyi Cisy po K. 6 50 za

sztukę.
. Główna wygrana K. 180.000.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja- 

oałoroczna prenumerata K. 8 40, na prewincyi 
K. 8-60.

Wlsdsń 24 maroa. (Giełda towarowa). 
Cukier (usposobienie stałe) 17’05. Nafta gali- 
oyjska bez zmiany. Spirytus (bez zmiany) 38 20.

Berlin 24 marca. f (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokis 8515. Spirytus 3A00,

Paryż 24 marca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100 60. Mąka („Flear 
ds Paris") 27 00.

Wlsdsń 24 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nioa na wiosnę 9 2 6 —927, na maj-czerwieo 
9T8—9’19, na jesień 0 00—0 00, żyto na wiosnę 
7-62—7*53, na maj-czerwiec 7’44—7*45, na jesień 
0-00—000, kukumdza na maj-czerwiec 5-44 
5’45; na czerwieo-lipiec 0 00—0'00, na lipiec-sier­
pień 0D00—000; owies na wiosnę 7 40— 741 
na maj-czerwieo 7‘42—7,43, na jesień 0 00— 
000. Rzepak na sierpieień-wrzesień 12-70— 
12 80. Olej rzepakowy na kwiecie-maj 0-00— 
000. Tendenoya: słaba. Pogoda: pada deszcz.

Budapeszt 24 marca. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koionaoh i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 9 2 0 —9 21, na maj 9 1 5 — 
9-16, na październik 8*16—8*17; żyto na kwie­
cień 7 42— 743, na październik 6 73—674; 
owies na kwieoień 7*29— 7 30, na paździer­
nik 6 02—6 03 ; kukurudza na maj 5 '16— 
5'17, na lipiec 5 30—5'31. Rzepak na sierpień 
12‘16—12 20. Oferty na pszenicę: mierne. Ohęó 
knpna ograniczona. Tendenoya: spokojna. P o­
goda: piękna.

Wiedeń 24 maroa. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł. lcr. z obi. pr. z r. 1880 8%  261.— 
.. * ■ 1889 3%, 261.50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł, m. k. 4 %  5 0 0 .-  
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/0 289.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 %  260.-

CPIPSSDJIl t Ho r m
Codrtsiwbi a u d m w t o t f*  Pacstut ntmmkt *s Mbick w kina IWm. o (oMafc > KM)

Atelier dentystyczne
H etm ańska 6 .

wykonuje się plombowanie, wyjmowanie bet bólu, wsta. 
wianie sztucznych w kauczuku i zlocie, w stosownych 

wypadkach bez płytki.
D r. dentysta W ik to r Jankow ski-

Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2n/0 82.50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 11075 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19 40, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 440—, Clary 40. 
zł. m. k. 170.— , Pożyczka m. Insbrukn 20 zł.
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 74.— , Ofen 40 zł. 217.00, 
Palflfy 40 zł. m. k. 188.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 56.25, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 3175. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. — .— , Salma 
40 zł. m. k. 235.—, Pożyczka saloburska 20 zł.
82.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 4 2 8 —.

Lw ów  24 marca. (Z izby handlowej).
Obliotenie w walucie koronowej.
A k c y e  ta 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 420 00 do 424-00, Kolej Lwowsko-Otern.-Jaska 
po 400 kor. 5 34.00 do 570.00, Banku hipotecznego po 
400 i or. 685.00 do 547-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 000-— do 860.—. Banku dla 
handlu i praemyału po 400 k. 860.— do 880.—.

L is ty  zastaw ne aa sztukę: Banku hipot. galio, 
proc. los, w 60 lat. z 10 proc. prem. 109-70 do 000-00 

4 1 pół proc, los. w 60 Jat 99 01 do 99-70, 4 proc. los. 
w 60 lat 96 80 do 96 00. Banku kraj. 4 i pół proo. los w 
51 lat 1CO.50 do 101.20 Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
97-00 do 97-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 95 20 do 86-90; 4 proo. los w 41 i pół latach 95.8 J 
do 96.00, 4 preo. loz w 56 lat 95 69 do 96,8 ). _

O blig l za sztukę: Gal. fund, propiuaoyjnago 4 pr 
97-90 do 98-60. Bnkowińsziego land. propia, 5 proo. 102 03 
do —•—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (U emisyi) 102*00 do 
10?-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96 8) do 97 03. Pożyczki kraj. ■ r. 1878 8 
proc. —•— do —.—.4 proo. z 1898 r. 96.83 do 97.50, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 92-53 do 93 20, 
po 200 koron 99 50 do 100 20.

M onety. Dukat cesarski 11-22 do 11-84, Napoleon- 
dor 1900 do 19-20. Rubel rosyjski papierowy 268.60 do 
265.60. 100 marek niemieokich 117-10 do 117-80.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według ozasu środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 , 8  4 0 * , 6-10, 8-60, 5-50 i 9.60* 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoozysk (na dworzec głów ny): 2 '3 5 , 8-35*. ft-85 

10.20*; na Podzamcze: 2  2 0 , 8 12*, 511, 10'2*.
Z Tarnopola : 8-00 (na dw. gl.); 7-40 na Podzamcze.
Z Ozemiowieo : 1215*, 1-45, 6 20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-56.
Ze Stryja: 8-10, 110, 4-40, 10-50*.
Z Brzuchowio, Żółkwi, Sokala : 815, 6-00 
Z Janowa 7-45, 5.15.

O dchodzą z e  L w o w a :
Do Krakowa: 12 4 5 *  8  3 0 , 2  5 5 , 415*, 8-40, 6-20*, 114 
Do Rzeszowa; 8-80.
Dc Podwołoozysk z dworoa główncg. 1 5 5 ,  6-80, 9-25 

1110*; z Podzamoz*: 2 -0 8 , 6-48, 9.42, 11-82*.
Do Tarnopola: 7-10* z dw: głównego i 7-82* z Podzamcza 
Do Czerniowiee: 2'51*, 2  4 0 ,  6 26, 10'25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do Stryja: 6-85, 900, 8-05, 6-35*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10-20, 7-25*.
Do Janowa: 9-16; 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy zię od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Po cenach
redakcyjnych Ogłoszenia do ' “wzyst- 
kich bet wyjątku uzianniknw, 
lw ow skich k ra k o w s k ic h , 
w arsz  iw s k lrh , w ledeAskicn, 
czeskich , fran cu zk ich  ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznymi, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszen, p re n u m e ra t  na
w sze lk ie  pism a

Drzyj muje
Ajeneja dzienników i ogłoszeń

Sokołowskiego
we Lwo ̂ ifc. Pasaż Sausmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

T o rto w n ice , formy i Machy do ciast, 
aaszynki do marcia migdałów itp., przy­

rządy do bicia piany, noże stołowe i do 
krajania mięsiwa, korkociągi itd. pMeca 
Pic Ir  ChrząStOWSki handel żelazny 
te Lwowie, plac Kapitalny 1 naprzeciw 

Katedry
P iec zen ie  c ias t św ią tecznych ,

Florentvny i Wandy wydanie nowe 
Siódme opuściło prasę dri arskę i ies 
do nabycia po 1 K. 82 L. polskie i 1 K. 
62 h. ruskie z przesyłką w Drukarni Na­
rodowej /Munieekich\ Lwów. Kopernika 
9 i w księgarniach.

4  poko je , przedpokój I  piętro 15 
kwietnia, i  ookoje II iętro 1 maja, po­
kój kawalerski zaraz do najęcia, Cbo/ąż- 
czyrna 12. ,

Nadleśnictwo dńbr hr Tenczyńskiego
w TencTyrku, p Krzeszowice

posiada Jo zbytu z zapasó.y własnej subzarni:

1000 klg. dohomwego nasienia świerkowego
wyłączni s togorocznego zbioru, z siłą kiełkowania 8b"/0, po 310 K. 
is« 100 kg. netto, bez worków. — W ysyłka wi-jkszycn zamówień 
koleją, mniejszych pocztą. —  Koszta ekspedycji i opakowań a liczy 

si^ Wodług własnych wydatków.

OD O

Krawaty
Z  Londynu, P a ry ż a , W iedn ia .

Ktc obce mieó im ni i tania Lra 
watkę, niech przyjdzie oglądnąć rzo- 
ry i gatunki od 50 ct. do zł. 5 75 za 
sztukę.
K ap e lu sze  wiosenne oraz skład  

koszu l białych i kolorowych 
poleca najtaniej

Tadeusz Górski
L w ó w  pl. M a ry a ck i 1. 8 .

p Ę r  Z M IA N A  LO KA LU. - ^ 1
SKŁAD C UK R Ó W  i CZEK OL AD Y

H. TRETE8 4
zostaje z dniem l marca br. przen ies iony  na ul. K o pern ika  I. 3 ,

(oboa pasażu Mikolascha).

Toldes Cena egiełki 
=  1 kop

m f t largi t
wszędzie do

n ab yc ia Krem

„ S y r iu s z " , Lwów, ul. 
8-go Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej.
ULawa

P ew n ie  I szybko  d z ia ła ją c y  ś ro d ek  n ieszko d liw y  p rze ­
c iw  piegom , plam om  w  ątrobianym , czerw o n o ści tw o rzy  i rak  
bez tłuszczu. — W y n arazc a : a p te k a rz  K lem ens Cofi Fd ld t 
A ra d . -  O s trzeg a  s ię p rzed  fa łszers tw em  w podobnem opa­
kow aniu.

Agronom  kawaler poszukuje posrdy. 
Łaskawe zgłuszenia uprasza „Rulnik“ 
poste restante Podzamcze

O chrona przed złodziejami, patento- 
wan.> \ 'Mad ki do zamków, sztona 2 złr. 
30 ot. tylko narm y Z . G o ś d c k i Lwów 
Gródecka 47

Oo sprzedania:
Dwa pyszne szale turecki i indyjsh 

(cachmire des Indes). 
Wiadomość: Zakrzewscy, Wro- 

eław Lehmdamm Nr. 66.

PAPUGA
zielono złoto-niebiesko upierzona jest za 
4 złr., paru zielonych młodych papug ca 
i złr. 50 ct. i ilka parek do przychów­
ku zapełnię oswojonych śpiewających 
kolibrów w czerwonych, zielonych i nie­
bieskich b irwacb, tylko swego chowu, 
parka od 2 złr. 50 ct. do 8 złr. 50 ct. 
do nabycia zw ie rz y n ie c  p rzy  K ra ­
kow ie , „W ill"  A io iz la". Wszystkie 
tb ptaki mogc, być przesiane ,.ooztą, wraz 
z odpowiedniera pożyw sniem, gniazdka­
mi z kokosowym łykiem i informacyą 
do chowi « zaręczeniem dobrego i zdro 

weftn lojscia.

coooooooooooooooooo
Mam zaszczyt za wiaaomń, że i i  

otrzymałem świeże

Ostrzeżenie.
Pon.ewai pcjatnły sj$ unitacye 

„Gramophonów", w interesie ka­
żdego osurzegaia pized n&Dyciem 
takowych, szczególnie od podróżu­
jących, którzy wvzysknją sławę 
„GramophonOW*, sprzedajt, ta­
kowe pod tą samą lub podobną 
nazwą. Jeneramym zastępcą na­
szym na Galicję prawdziwych 
„Gramophonów" jesi

Tadeusz Górski
Lwów. pl. Mai gacki l. 8. 

(C enniki na żadan ie  gratis .)
1’ow. akc. Gramophon Wiedeń.

0. T. Winklera Syn
w e Lw o w ie , R yn e k  I. 2 8

puldca wielki wybór

Rogóżek i Chodników
kokosowych.

N O W O Ś Ć !  

wyrób krajowy
Rogóżki trzc in o w e

po bajecznie niskich cenach.

| o

DR0GUERYA, SKŁAD FARB, PRZYBORUW 
technicznych i artykułów gospodarczych,

Piotra Mikolascha & Sp.
w e L w o w ie  (P a ta ż  M iko lasch a)

poleca
MASĘ d o  P O D Ł O G I, znakomitą, własnego wy­

robu i francuską.
W O SK  do nacierania posadzek.
S Z C Z O T K I d o  ft-oterow aula, zamiatania i szo­

rowania różne jo  rodzaju.
L A K 1 E B I  n a jle p s ze  do p o d ło g i, szybko wy­

sychające, znanej firmy Christof Schramm 
F A K B Y  olejne, artystyczne i akwarelowe.
P Ę D Z L E  i wszelkie przybory do malowań a. 
F 4 R B Y  1 p a p ie ry  „Mikndc" na pisanki i Śmigusy. 
P J R ł  BM Y i m y d ła  kraj., francuskie i angielskie. 
B R U h O L l NĘ do odświeżania mebli. 
ZN A K O M IT E  Iro d k  do wytępienia pluskiew 

i moli.
PA ST A  do czyszczenia metali, znakomita własne 

go wyrobu.
A R T Y K D Ł Y  gu m ow e i PASY  sk órza n e  do 

maszyn w wielkim wyborze.
K IG O Z Y Y A , o liw y  i d y ch tu n k i do maszyn, 

sm a row id ła  do osi.
Cenniki na żądanie franco.

PA R K IE T Y
i

P o s a d z k i  d e s z c z u ł k o w e
oraz

wszystkie wyroby stolarskie
to :

drzw i, o k n a , k rzep ła , s to lik i ogrod ow e  lip .
poleca

fa b r y a a  p a r o w a

BR AC I H CZELAK
W E  L W O W IE .

»»
S kład  w  Wiedniu, V i., w ebgas-

______________ se 2 8 .__ __ _

Towarzystwo dla handlu i silanów herbaty BRACI|
POPO \Y

luow uerDaij 
w MOSKWIE;

O. i k. nadworni dostawcy; Austro-Węgier, Dworu 
eesarsko-rosyjskiego, Ich królewskich Mości, Kró­

lów: G-recyi, Szwecyi i Norwegii Belg1 i Rn manii.
Odznaczenia: Złoty m^dal, w roku 1892, Grand Pri.' w roku 1900 najwyższe od­
znaczenie na wystawie powszechnej w Paryżu. — Gra?id Prm najwyższe odzna­
czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty n-enai najwyższe odznaczenie 

na wyotawie w Sztokholmie 1697 r.
C E N  N I  K

Ceny w ko, onach za jedną paczkę rosyjsk. wagi (.1 funt ros. =  410 gr.)

N. 0
15.20 
7.60 
3.80

j k  -

11.—
5.50
2.75
-  I

10.—
5.—
2.55

9.—
4.50
2.25

3/4
8.20
4.10
2.05
1.05

7.60 
3.80 
1.90 

—.95

6.70 
3.35
1.70 

- .8 5

6
6.80
2.90
1.45

—.75

5.20
2.60
1.80

-.6 5

8 1 herbataIz Ceylomi
4.30
2.15
1.10

—.55

6.70 
3.85
1.70 

—.85
Przy odbiorze za 20 koron, iransport i ooa_iowanie bezpłatnie.

i po cajtdńszych cenacb je  polecam. 
Towar świeży pierwszej jakości!

pół Mg. ct.
M lg d a łu w  słodkich rlbrzyml h . .701 
M ig d ałó w  słodkicn Bari . . 60
D ak ty li marokański j  . . .  90
D a k ty li aleksandryjskich . . .  36
D akty ii C a lifa t ....................  32
R o dzynek sułtański. h . .4 0
R odzynek  Eleme dużych . . .  44
R odzynek '.żernych drobnych . . 28 
M a la g i na gałązkach . . 90
O rzech ó w  tureckich . 20
O rzech ó w  tureckich łuszczonych . 4u 
O rzech ó w  włoskich papierówek . 18 
O rzechów  włoskich łuszczonych . 44 
F i l  sułt-ańskich . . . . . .  32
f i g  wiankowych..................................... 15

..'dna p aczka  Irordży proszków. 5 
p r o id ż y  niezawodnych prasowanych 60
Ś liw e k  bt fn ia c k ic h ........................... Ir
C y k a ty  duże i ................................ 75
A ran c in i drobnej  56
M arm o lad y  motelowej . . . .  80 
M a rm o la d y  i nr-belek . w
Powideł' hośnia 'kie b . . 16
M a s ła  świeżego do cłneba . . . .  68
M a s ła  deserow ego................................76
M a s ła  dworskiego do potraw . 50 
M ionu znakomitego . . . ,  . . 32
M a k u .........................................  24
M ą k i naj, lęKniejsze 9 ct. — Pó>CZka 
c z e k o i i - j y  jlucharda od 40 do 70 ot.— 
Jedna laska wanilii 20 ct.— Opłaoid pod 

ciastu sztuka 1 ct.
Utrzymuję także na składzie różne 

gatunki tylko
naturalnych W IN

wyborny RUM bremski, HERBATĘ 
wódki zagraniczne i krajowe, oraz 
bardzo dobry KONIAK francuski po
zł. S'b0. 4’—, 4'BO i tylko 6 zł. za 

butelkę.
P M " Z w ra ca li, uwagę, te  w nie< 
d zie lę  i iw ięT” n a r le i m ój zam  
knięty  c a ły  dzień “ł *

Zami wienia z prowincyi t dsyłam od­
wrotnie. — Na żądanie wysyłam cennik 
li .nco. Polecaj ąc się licznym rozkazom 
Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się 
z pełnym szacunkiem

Leonard Solecki
Lwów, ul. Batorego I. 2.

ooooooooooooooooooo

(bogi Łazarz.
Z łoża bo'iści twracam się do Bero 

miłujących Boga i bliźniego, aby nie- 
szczęśliwemu ojcu rodzimy raczyły łaska 
Wie przyjść z pomocą. Po 14 ‘etniej pra­
cy zawodowej od 8 lat obłożnie ohory 
-Ależ-Mm całe lało w ten sposób, ii 
tylko i i łokciach esparty w łóżkn leżę, 
co dla mnie jest okropną -uęczarnią 
pozostaję ff’ okropnej nędzT Również 
błagam o łaskawe wyrobienie miejsca 
w którymkolwiek zakładssie ula moich 2 
synów 12 i 9 letniego

Powyższą prośbę potwierdza miejscowy 
proboszcz ks M. Goryl i urząd gminny 
w IJstrobny. Składki, za które niewinne 
usta dziecięce wraz z rodzicami gorąoą 
do Boga -aniosą modlitwę, uprr szam 
nadsyłać pod adresem: Łazarz Krężel 
U itrobna p. Krosno.

O O G G O O G O O G  O O G G O G G O G

z dobreml rekomendaoyami poszukuje 
posady. Zgłoszeni l pod „G ospodarz"  
Biuro dzienników Pasaż Hausmana Lwów.
@ 0 0 0 0 0 0 0 0  o o o o o o o o o o

K i R Z Ą D  S Z K Ó Ł E K
d rzew ek  owocowych

Z d z i s ł a w a  h r .  T a r n o w s k i e g o
w  Ozikow ie poczta T arn o b rzeg

poleci, w obecnej do sadzeuia najstosowniejszej porze

1 ^ *  Drzewka owocowe
trzyletnie po 60 hau, czteroletnie po 80 bal., pięcioletnie po l  K., sześcio­

letnie po 1 K. 40 hal. za sztukę wraz z starannem opakowaniem.

OOOOOOOOOOOOoOOOOOOQi

Y a  ś w i ę t a !
poleca hardel towarów korzennych i 

iarb

O .  T .  W i n c k l e r a  S y n a
we Lwowie, Rynek 1. 28 

M igd a ły
R o d z y n k i

F ig i
D a k t e l e

M ąk ę n.iipiękniejszą.
O r o id ie  codzienn ie  ś w ie ż e  

C zeko lad ę  
K O N I A K I  i W Ó D K I  

W IN O  Ktołowe
1 Ltr. 48 ct.

W ina Schlum berge^a J a licza
? oryginalnych fla skach.

p rzy je c h a ła

M. TOPOLNICKA.
(Lwśw, Akademicka 3).

1 a *

9 9

Warszawska fabryka gorsetów
j f e ś L  1 J L ] N n . » <§

Lwów, P asaż Hausmana
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gorsety itł.oowc, batysfowa, tiulowe, drelichowe, goreaty 
dla młodyrh mężatek, leniuszki, gorsety do Karmieni! , sapho 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania riickenhitltery 

i inne gorsety hygienicr.n.
Gorsety według miary wykonuje s.ę w pr-eoiągu 24 

godzin.

Ceny umiarkowane.

Owies nasienni
szwedzki, saski, eisenburski, karpacki, 
Millner, szkocki, Columbus i inne do­

borowe gatunki
z  g  w - d , r a n c y ą  d o s t a r c z a

BANK ROLNICZY
we Lwowie.

)H S S S S > J S S 5 > * o v j$

Przemysł krajowy!
Tylko własnego wyrobu

NAWOZY SZTUCZNE- * ^ 1
poleca

P ie rw s ze  yahcyjsKie T o w arzystw o  akcy jne  dla 
przem ysłu  chemicznego przedtem spółka komandytowa 

J u lia n a  W a n ya

w g  Lwowie ul. Kościuszki I. 5
(w parterze).

Spetiyalu nawozy iiuii hrtA chmiel |  Inat.
G w a r ę n c ja  SK iadnfLow  i p o c lio a ze n ia .

Papiery secessyj tie w kasetach
ostatnie now ości;

P ap1 ry  kancelaryjne i listowe.
P rzy b o ry  d< pisania, rysow ania i m atowania. 
O brazy oryginalne olejne, m iedzio ryty  i s ta lo ry ty . 
R am y do obrazów , najnowsze w zo ry  poleca

Stanisław Gabriel
Lw ów  ni. Karola L udw ik i 1 1.

Wypożyczalnia wzorów do malowania.

Jedyn ie  pri vdxiw a  
HA*9A

f r a n . a z b t
w puszkaoh po zł. 1/40 75 ct. i 40 ct. 

P iS T A
F r a |  ow a

równi iż dobra .iik francuzka w pusz­
kach po złr. f, 55 ot. i 30 ct. 

LAKIER
bursztynowy 

w puszkach po złr. 1, 55 ot. i 30 ct. 
LAK IER

r ir a l|  ow y
s?e wszystkich możliwych kolorach 

w —yginalnyuli -us ;kach
F A R B A  na k ras an k i 
S zczo tk i, P ędzle , W oek

poleca najt_Łi«ij jedyny handel
0. T. WINCKLERA SYNA

we Lwowie, Rynek 1. 28.

Według obwieszczenia ogłoszonego w „Ga­
zecie lwowskiej44 rozpisuje c. k. Pyrekcya ko- 
Je;i państwowych we Lwowie ofertę na odda­
nie w akord utrzymania robót ziemnych i 
nawierzchni na szlaku Lwów-Bełzec (Toma­
szów) na przeciąg lat trzech.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych przyjmować będzie 
oferty na późmej do 10 kwietnia 12 godzina w po­
łudnie ( c z a s  Lw o w s k i ).

Warunki przejrzane być mogą w c. k Dyrekcyi kolei 
państwowych we Lwowie ui. Krasickich 1. 5, oddział kon- 
serwacy i oudowy II piętro, lub w biurze Kierownictwa ru­
chu kolei Lwów- Belzec we Lwowie ulica Lenartowicza 1. 1.

We Lwowie, w marcu 1902.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych.

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii 

ianku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w oanterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze fcinajdujacy się

O ddzia ł wkładkowy
zostać napo wrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

Ilu wjikiiM;iwi(‘iiia
zaraz lub od 1 lipca

fo lw ark Chilczyce
przy gościńcu 4 kilometry oa Złoczowa 
położony, obejmujący około 400 morgów 
roli, głębokiego czarnozieuu około 175 
morgów, dobrych dwukośnych łąk oraz 
około 30 morgów pastwisk. Budynki do­
bre i w dostatecznej ilości. Zgłoszenia u 
właściciela na miejscu poczta Z ło czń w .

Cognac
tnie 4 butelki 12 
młody 2 litry K.

Wino

stary z wina wła-
inego chowu , do­
starcza od najoie- 
wszej jakości opła- 

tnie 1 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 9-60.

.agodne, dobrze wyie 
żan<, do.tarcza od 56 
litrów zwyż, białe, litr 
4a, 56, 64, 72 b1,, r-se 

wone 52, 64 80 hl. Eiene ' ‘ i! rIERTL 
właściciel lóbr Garnek G o 1 i o z, przy 

G o n o b i t z  w Styryi.

Pierścionki 
«ar “jeżynowe obracrki 

szpital ślubne, srebro stoło­
we (urzędowuie cechowane) 

kompletne wypr*. ry w kanet- 
ka<h oruz wszelkie biżuterye 

nnleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Chce Pan dużo pieniędzy?
lOOO koron miesięi znie moż a u- 
czciwie i bez ryzyka zarabit ć lekko. 
Poślij Pan natychmiast adres wój pod 
Q. 51 do A n.ioncen , B ureau  
t M e r k u r “ , Niiruberg, Glocken- 

veustr. 8.

H A N O E L

PUEIEB i b u t

JANA RIEOLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, l  65, 2-—, 2-20, 2-50 i  3. 
K oszu le  z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2'50, 8, 3'30, 
3-70.

Koszule kolor., sretonowj lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 oO i 3. 

Koszule kolorowe satynowe po zł. 
°|-45.

K oszu le  no&ne białe. DO zł. 1-60 
i 185, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘30, 2-50 i 2'75. 

K oszulo dla chłopaków  po zł.
1-40 i 1-60.

PółkOSZUlki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct, 

Przody do Koszul do wszywania 
60, 6: ot - 

Koffllerzyki' męskie w przeróżnych 
fs- ona h tuz. zł. 2~50, dla chłopa­
ków zł. 2'10.

M a n k ie ty  tuzin zł. 3‘60, 4, 4~50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1 20, 1 30, i-40 i 170. 
dla Chłopaków Z dymy po zł. 0-95 

i  1 10.
S k a rp e tk i m ęskie  1 u ł  zł. 4, 5, 

6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
3 60, 4, 4-50.

Kaftaniki od potla cienkie i siat­
kowe (Schwei isaugi i' oo zł. 0 90 i l .  

Kamizc Iki do polomanln i 
niane z rętawami po zł. 5, 6, 7.50 

Pończochy' do po>owania I 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-?,0.

Spodnie do k ąp ie li trykui~we. 
O ryg in a lne  pro f. d r. Jdg era  
w yroU y Z najszlachetniejszej wełny, 
zalecani dla osób wątłego i di owi. 
łatwo się przeziębiających po cenaoh 

laorycznyc..
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin z{. 8, 
8*60, 4-50, i 5, imitacya ba ty stewy on 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

S ze lk i an g ie lsk ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł 

i-50.
W oda kolońska

„Johann Maria Far,na Julichsplatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, l -50 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówieniu z prowincyi wykonują 
się ia js4.iin .ej.

:
i
s

I M 11 NAJ-AŃSzrIB  5 Aparata
l i l i i  Odpędowe

aush.paH?v/929.wcg.par. 14673.
Fabryka  maszyn  

i Odlewarma zelaza

E.BREDTiS?
wOTTYNii(GAi icya.)

A M l Zatrudnią.
T Y r  .pobołnikow.

W A Ż N E
dla panów lekarzy i ihoryi h

S z a m p a n  (.J b ^ iH ^ a
dawka zawsze świeża dla chorego do 

nabycia.
W iniarnio Motelu George:a.

Sprzedajemy aaat-jpające książ­
ki jak długo zapas starozy po 
cenaoh znacznie zniżonych:

Lasz^wski, Z użyty , kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Janosze Klemens, W nuczek i in­
ne n- -e lli  i obrr-ki, dawniej 3 K., 
cena K. 1.

Aiiel, Ułudy, powieść współczesn i, 
dawniej 4 K. cena K. 1.

Miecznik, O w anes C ia“ a. po­
wieść, dawniej K. 4, cenu K. 1.

Wssystkie powyższe Książki ra­
zem, -amii »t K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 8 K. 30 hal. pr*el zem 
pocztowym
E k sp ed ycya  T yg o d n ika  M ód i 
P o w ieśc i, bwA* P a sa ż  Haus* 

mana.

„DIANA“
słynne ze swej dobroci

B ękaw iczkl
poleca

Ferdynand Guttler
Lwów ul. Halicka 20, 

plac Halicki 3.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik M asłow ski. Paoier z fabryk Czorlpnpkiej. Z drukarń' E. Winiarza.


